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Obecne położenie.
Ktobv z dzienników wiedeńskich o 

kierunku polityki austrjackiej powziąć 
chciał w iadom ość, tenby zadawał sobie 
trud daremny. Dotąd o przyczynach usta 
pienia hr. Reehberga najsprzeczniejsze tam 
podają wiadomości, a nie ma żadnej pra­
wdziwej a nawet piawdopodobnej. Prze­
ciwnie widzimy, iź starają się zasłonić te 
przyczyny, a hr. Reehberg milczy, nie mając 
żadnego organu. Mówią, iż dopiero gdy 
w Radzie państwa zajmie swe miejsce, 
odpowie na czynione mu zarzuty. Spór 
miedzy ministrem stanu a byłym mini­
strem spraw zagranicznych, toczony dotąd 
zaocznie i ukryto, ma dopiero w Radzie 
państwa przyjść do otwartego objawu. 
Hr. Reehberg ma stanąć stanowczo w o- 
pozycji przeciw centralistom.

Nowy minister spraw zagranicznych 
wraca do dawniejszych, przyjażnych sto­
sunków' z Prusami. Dawny minister oparł 
się żądaniu Prus, aby wojska związkowe 
opuściły Holsztyn. W sprawie tej stanęła 
była Austrja po stronie bundestagu. Hra­
bia Mensdorfl--Pouiłly zaś w tych dniach 
ma wraz z Prusami wystosować wniosek 
do bundestagu, aby cofnięto wojsko egze­
kucyjne z Holsztynu. Również przystaje 
już teraz gabinet wiedeński na zupełne 
wcielenie Lauenburgu do Prus tytułem  
kosztów wojennych. Spodziewać się nale­
ży że i na. dalsze aneksje przystanie, w 
miarę jak Prusy dadzą Austrji rękojmię 
dotrzymania przymierza, które jej już da­
wniej ofiarować miano na zjazdach w Kis- 
singen i Karlsbadzie. Aż do otrzymania 
zaś tych rękojm i, lub aż do samego zre­
alizowania przymierza Szlezwik-Holsztyn 
ma być obsadzony wojskami austrjackie- 
mi i pruskiemi w równej liczbie.

O skuteczności zjazdu w Nizzy, naj­
sprzeczniejsze rozchodzą się wiadomości. 
Jedni donoszą iż cesarz Napoleon bardzo 
zadowolony wrócił z Nizzy, inni że wró­
cił rozstrojony i markotny. Z W iednia 
nam piszą , że odjazd ks Głorczakowa z 
Berlina w wilię przyjazdu cara, tłumaczą 
niełaską. Rozkaz ten odjazdu do Peters­
burga, miał car ministrowi nadesłać tele­
grafem. Lecz gdy wiadomo jest iź mini­
strowie petersbiugscy przedstawiali po­
trzebę prędkiego powrotu cara do stolicy, 
a nawet w najnowszych czasach w gro­
nie ich powstały znaczne różnice zd ań , 
które wyradzać się miały w burzliwe sce­
ny: więc prędzej tej okoliczności niż nie­
łasce przypisać należy rozkaz przyspie­
szonego odjazdu dla Głorczakowa.

Car nie udał się z cesarzem ani do 
Tulonu na rewię floty, ani do Compićgne. 
Tymczasem cztery dni dla polowania za 
bawi w Berlinie. Lecz dziś już wiemy, 
dla czego car unikał wszelkiej styczności 
z ludnością franouzką, dla czego więc i 
unikał wszelkich publicznych wystąpień. 
Już podróż i n c o g n i t o  do Nizzy ko­
smopolitycznej była z przykrościami połą­
czona, bo kilkakioć doszło cara i w dro­
dze i w Nizzie wołanie : „Vive la P ologne!" 
Narażać się więc w publicznych wystąpie­
niach, niepodobna było. Przez Warszawę 
prowadzi pomyślna droga z Petersburga 
do Paryża. O tein car miał sposobność 
przekonać się teraz. W swobodniejszej 
atmosferze w Berlinie mógł car i przedłu­
żyć swój pobyt.

Projekta kongresowe znowu odzywa­
ją  się zewsząd. Pan Bistnark ma je przy­
gotowywać i popierać u cara, tak donoszą 
z Berlina do pism w iedeńskich. Dyplomaci 
m oskiewscy propagują je w Wiedniu, piszą 
zaś z Wiednia. W szystkie widzenia się mo­
narchów w ostatnich trzech miesiącach były 
wstępnemi naradami do kongresu mo­
narszego, pisze jedno z pism belgijskich. 
Król Leopold wraz z cesarzem Napoleo­
nem ułożyli plan w Vichy i ten obecnie 
wykonują. Król belgijski jest pośredni­
kiem wszedzie i od trzech miesięcy jeż
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dzi, przedstawia, namawia. M isję , którą 
Clarendon przyjął między dyplomatami, 
podróżując po Europie, król Leopold od­
bywa między monarchami.

Przegląd polityczny.
Nadeszły zdania dzienników angielskich o 

zmianie mimsterjalnej w Wiedniu. Jeżeli dzien­
niki wiedeńskie umyślnie czy nieumyślnie róż­
ności najsprzeczniejsze o niej popisały, to opi­
nia dzienników angielskich jes t  strasznie ogra­
niczona, i nie może wyjść z ciasnego koła spra­
wy duńsko-szlezwiekiej. Dzienniki londyńskie 
cieszą się z ustąpienia hr. Kechberga i dowo­
dzą, że to kara za jego politykę przeciwko D a­
nii, i że przymierze prusko-austrjaekie rozchwic- 
je  się teraz. Morningposl oszukując siebie samą, 
twierdzi nawet, że hr. Mensdorff jest bardzo 
skłonny do przymierza z Francją  i z — Wło­
chami !

National Verein, liczący obecnie 20.945 
członków, miał d. 30. i 31. z. m. ogólne zgroma­
dzenie w Eisenach i oświadczył się prawie j e ­
dnogłośnie w sprawie niemieckiej — przeciw 
Uegemonii pruskiej, w sprawie zaś szlezwicko- 
holsztyńskiej — przeciw aneksji do Prus. Cóż 
ztąd, kiedy stowarzyszenie to, mogące mieć 
armię na swe zawołanie, jest zupełnie bezwła­
dne, a uchwały jego idą — ad acta.

Cesarz Napoleon wróciwszy z Nizzy, przy 
recepcji ministrów na d. 1. b. m. miał być bar­
dzo wesół, a przy wyścigach konnych w St. 
Cloud tegoż dnia popołudniu dał rozkaz, aby 
wygnańcom polskim wypłacono po 25 franków 
miesięcznie dodatkowo na głowę. Taki telegram 
znajdujemy w Pressie ; lecz zdaje nam się, iź 
doniesienie ostatnie jest już starej i minionej daty.

Anglicy  ćwiczą się w pisaniu adresów do 
innych ludów, dając im dobre rady. Niedawno 
radzili Amerykanom, aby zaprzestali prowadzić 
w o jnę ; teraz stowarzyszenie Izb handlowych 
Anglii wystosowało adres do wszystkich Izb 
handlowych Austrji, aby się nawróciły do sy­
stemu swobody handlowej, bo toby było szcze­
gólnie pożytecznem dla wszystkich, a osobliwie 
dla Anglii.

Rozpoczęte we czwartek rozpraw y  w par­
lam encie  w ło sk im  miałyby dopiero wtenczas 
szerszy interes, gdyby zdołały wyjaśnić pobud­
ki i cele konwencji z dnia 15. września. Tym ­
czasem wniosek opozycji, aby rząd przedłożył 
resztę dokumentów, znalazł opór w ministerstwie, 
i Włosi nie dowiedzą się niczego przedwcześnie.

W kołach s ta ro m o sk iew sk ich  nadzwy­
czajne objawia się niezadowolenie, iż car tak 
długo bawił za granicą w gronie książąt ob­
cych. Jeden z organów, wiernych temn staro 
moskiewskiemu stronnictwu, pisze w ostatnim 
swym numerze: „Za czasów śp. cara Mikołaja 
nie stała Moskwa na tak  wysokim stopniu jak 
obecnie, a książęta Europy starali się o łaskę 
cara i słuchali słów jego. Jeżeli więc teraźniej­
szy rząd otwarcie znajduje się na zupełnie prze­
ciwnej drodze, i szuka z upragnieniem przyja­
źni u innych rządów, której tamten car ani u- 
znać nie chciał, to jes t  to znakiem, że się ho­
nor i powagę Moskwy naumyślnie poświęca; 
bo jeźliby nawet było w interesie państwa u- 
trzymać. z Prusami nadal dotychczasowe stosun­
ki i szukać u tego rządu przyjaźni, to przecież 
nie jest koniecznością koło innych się kręcić, i 
to koło takich, które się nigdy względem Mo­
skwy inaczej nie okazały ja k  tylko wrogami'1 i 
td.— Tu wj raźnie organ moskiewski pije do od- 
widzin w Nizzy.

Sekciarstwo religijne w głębi Moskwy, na 
chwilę przytłumione, znowu się rozwija. Szcze­
gólnie rozszerza się tak zwana sekta rzezań­
ców. Mają oni swoje schadzki nocne, którym 
rzad pomimo energicznych kroków nie może 
całkiem zapobiedz.

Niedawno udało mu się schwycić biskupa 
tej sekty, jakiegoś sałdata dymisjonowanego.

Korespondent petersburgski do Posener Z tg . 
pisze 27. zm. : „Temi dniami powracało trzyna­
stu Polaków z głębi Moskwy na Petersburg do 
Warszawy; dwndziestupięciu zaś więźniów po­
szło moskiewsko-petersburgskim traktem na Sy­
bir. Pożary ciągle trwają i prawie codziennie 
nadchodzą wieści o nowych wielkich zniszcze­
niach."

O losie kolonistów niemieckieh, którzy w 
zeszłym r. z obawy przed powstaniem wy­
nieśli się z Kongresówki za pomocą rządu mo­
skiewskiego w głąb Moskwy, pisze Pelersbur- 
ger Z tg . : „Przybyli oni w połowie bież. lata
na wskazane im przez rząd miejsca w powie­
cie stawropolskim, gubernii samarskiej. Oczy­
wiście było to za późno, ażeby zasiać i zbie­
rać. Także zbywa im na najpotrzebniejszych do 
uprawy ziemi narzędziach, lecz gdy im dano 
wsparcie, byli w stanie kupić sobie po jednej 
krowie i koniu. Następnie rozpoczęli budowę 
domów. Niestety, wyczerpały się ich środki tak

szybko, iż z obawrą oczekiwali nadchodzącej zi- 
mv. W tej potrzebie zwrócili się z prośbą o 
wsparcie do ministerstwa dóbr rządowych. Ko­
lonista Schmidt udał się w tym celu w długą 
i żmudną podróż do Petersburga, gdzie wresz­
cie otrzymał radośną odpowiedź . iż każda ro­
dzina drogą pożyczki otrzyma 100 rubli rsr. od 
rządu." Między obietnicą a daniem czyli dosta­
niem jest wszakże wielka różnica w Moskwie.

P ro ces  P o la k ó w  w Berlinie daje ciągle 
powód dziennikom tamtejszym do polemiki. Mt- 
msterjalna ftordd. Allg. Z lg. uważa za stosowne 
przypomnieć, że pisma franouzkie i angielskie, 
wielkie i małe, przyzwoite i nieprzyzwoite, ni­
gdy podczas procesu kryminalnego nie pozwa­
lają sob;e orzekać o winie obżałowanego i t. d. 
Ale co nie uchodzi pismom angielskim i fran- 
enzkim w pospolitych procesach kryminalnych, 
to uchodzić się zdaje takiemu n. p. YoLksblatt 
fu r  Sladt und Lnnd, w procesie polityczno-pre- 
wencyjnym, ja k  go mianuje Kreuz Z tg . P i ­
semko to, przeznaczone od junkrów dla klas niż­
szych, w przeglądzie miesięcznym ostatnim pi­
sze dosłownie:

„W lipcuprzed sądem stanu, kamergerychtem 
w Berlinie, pod prezydencją wiceprezesa Biich- 
tem anna, rozpoczął się wielki proces przeciw 
Polakom i odtąd trwał bez przezwy. Zdaje się 
jak  gdyby i tu z obżałowanymi zawiele roko­
wano, j a k  gdyby oni a państwo przedstawiali 
dwie strony procesujące się, z których pierw­
sza stara się rzecz główną zaciemnić rozmaite- 
mi formalnościami i drobiazgami. Ale rzecz głó­
wna ta, że celem powstania przeciwko Moskwie 
było przywrócenie dawnej Polski, a zatem ode­
rwanie'znacznych części krajn od Prus, że więc 
pruscy poddani, biorący udział w powstaniu 
przeciw Moskwie, dopuścili się zdrady głównej i 
krajowej względem Prus. Tej prawdy absolu­
tnej nie należy ani starać się dowodzić, ani
pozwolić na dowód przeciwny, tylko z zabija­
jącą  (zersehmetternd) ciężkością z góry j ą  rzucić 
na winnych."

Jedna Volks Z tg . uczyniła uwagę, że „taki 
sposóL odzywania się o procesie ze strony pi­
sma, wychodzącego w Prusiecb, gdzie sumienie 
prawne n ludu jes t  tradycyjne, to rzecz trochę 
nienaturalna, i szczęściem dia obżałowanych 
sąd stanu tak samo się nie troszczy o prawdy 
absolutne autora tego ustępu, jak  geologowie o 
teologa angielskiego, który w gazetach na sło­
wo honoru zaręczał, że świat zupełnie tak po­
wstał ja k  stoi napisano w pentateuchu. Ale 
smutna, że ludzie, stojący po za owem pismem, 
tak mało mają względu na sumienie prawne lu­
dowe ; bo przed ludem rozwijać takie zdania o 
procesie, jest to samo co ludowi powiedzieć, że 
w kraju ma panować gwałt, a nie prawo !“

Liczne bardzo b ank ru ctw a  na konty­
nencie europejskim zwróciły teraz szczególną u- 
wagę wszystkich na stan Anglii, zkąd właściwie 
wychodzi powód tych klęsk. O tych stosun­
kach wewnętrznych pisze londyński korespon­
dent do G. WL

„Stronnictwa wewnętrzne są zupełnie bez­
czynne i nie pamiętam roku, w którymby w cza­
sie ferji parlamentu tak mało politycznych mie­
liśmy bankietów. Z wyjątkiem ministra skarbu, 
p. Gladstone, który w gabinecie coraz niezale- 
żniejsze przybiera stanowisko i widocznie dąży 
do zrównoważenia wpływu lorda Palmerstona, 
żaden z mężów stanu, czy to opozycyjnych czy 
rządowych, nie ma powodu być zbytecznie za­
dowolonym. Do tej ospałości stronnictw p rzy­
czynia się niepewność co do chwili rozwiąza­
nia parlamentu. Powszechne panowało prze­
konanie , że parlament z prawa musi być w 
tym roku rozwiązanym. Po lepszem jednak zba­
daniu rzeczy pokazało s ię , że na mocy aktu z 
r. 1715, parlament wybierany jest na lat siedm 
od daty jego pierwszego zwołania : ponieważ 
zaś dzisiejszy parlament zwołany został po raz 
pierwszy na d. 31. maja 1859. ma więc prawo 
żyć do 30. maja 1866 roku. Wprawdzie prze­
szedł on już 6 z w o łań , i przyszłoroczne będzie 
siódme, ale korona mogła go przez ten czas 
zwoływać dziesięć razy, co wcale nie skraca 
lat, prawem mu naznaczonych. Pomimo tego , 
panuje tu przekonanie że parlament w roku 
przyszłym rozwiązanym zostanie: chodzi tylko 
o to ozy na wiosnę czy też w jesieni.

O ile mi się zdaje, jeżeli jakieś ważniej­
sze wypadkie nie z a jd ą , parlament odbędzie 
w roku przyszłym zwykłe posiedzenia, które 
będą jeszcze bardziej czczemi pod względem 
prawodawezym ja k  tegoroczne, i iopiero kolo 
października rozwiązanym będzie. Na teraz nic 
nie skłania ministrów narażać się na niepewno­
ści i kłopoty ludowego glosowania, zakłócać 
swą spokojność, o którą z powodu podeszłego 
wieku tak bardzo dbają. Opozycja też o przy­
spieszenie rozwiązania dopominać się nie będzie, 
bo niema program u, którymby za sobą wy­
borców pociągnąć mogła i część stronników 
ministrom oderwać. Obie strony spekulują wię­
cej na wypadki j a k  na własną zasługę i we­
wnętrzną s i łę ; każda się spodziewa, że przy­
szłość coś jej przyniesie: — gabinetowi środki

podniesienia się w opinii k ra ju , czego potrzebę 
bardzo czuje, pomimo swych zwycięstw i owa- 
cyj. lordowi Palmerstonowi wyprawianych: opo­
zycja, nie mogąc liczyć na siebie samą, rachu­
je na okoliczności, że je j  podsuną środki a ta ­
kowania skuteczniej gabinetu. Kraj tymczasem 
zajmuje się bardzo coraz cięższym stanem łinan- 
sowym. W Lancastershire nędza znowu się wzmo­
gła bardzo, wiele fabryk bawełnianych właści­
ciele musieli zamknąć lub też zmniejszyć dnie 
pracy. Interesa żelazne, tak ważne dla Anglii, 
także cierpią. Bank de facto eskontuje na 10 
procent, pieniądz coraz staje się droższym, ban­
kructwa się mnożą. Wszyscy w przewidywaniu 
przesilenia handlowego ścieśniają swe interesa, 
ściągają i trzymają swe kapitały, przygotowu­
jąc  się na spotkanie burzy, która może nie 
przyjść, może być oddalona środkami ostrożno­
ści, ale którą wróżą. Wiem , że kupcy tutejsi 
naglą lub naglić będą bardzo swych dłużników 
zagranicznych o wypłaty należności. Przyczyny 
tego stanu chcą tu widzieć najprzód w wojnie 
i stosunkach amerykańskich, powtóre, w nad­
zwyczajnym wzroście handlowego ruchu Brzmi 
to dziwacznie i nieprawdopodobnie, jednak  zda­
niem najznakomitszych powag finansowych An­
glia w tej chwili cierpi, że tak powiem, na 
przerost, to jest na rozwinięcie handlowych 
d z ia łań , nieodpowiednie do zapasów metali­
cznych, będących podstawą główną wszystkich 
transakeyj. Według ścisłych statystycznych o- 
bliczeń, ruch handlowy w Anglii w przeciągu 
ostatnich lat dziesięciu wzrósł o 66 procent, 
a w porównaniu z rokiem bieżącym jeszcze wy­
żej. Tymczasem zapas metalicznej gotówki ban­
ku nietylko się nie zwiększył, ale zmniejszył. 
W końcu r. 1853 wynosił 15,462.000 fst., w koń­
cu roku 1863 wynosił tylko 13,934.000, dziś zaś 
wynosi nieco więcej j a k  12 milionów fst. Obieg 
banknotów banku angielskiego zmniejszył sie 
także z 23 milionów na 21 milionów ; ogólny 
zaś obieg banknotów (bo pewna liczba banków 
królestwa posiada prawo emisji, odpowiednio 
do kapitału zakładowego) zmniejszył się z 39% 
milionów na 38 milionów fst. T a  ostatnia oko­
liczność (zmniejszenie liczby banknotów) mniej­
szej jest wagi, bo w Anglii coraz więcej upo­
wszechnia sie zwyczaj załatwiania interesów, tj. 
wypłat, przekazami Kupcy mało pieniędzy trzy­
mają w własnej kasie, większą część rozporzą­
dzanych  pieniędzy składają w bankach jako  
depozyta, co niesłychanie się przyczynia do roz­
woju handlu i nie pozwata pieniędzom leżeć 
martwo.

Rozwój tak kolosalny handlowego ruchu 
nie byłby jednak  wywołał dzisiejszego przesi­
lenia, gdyby nie wojna amerykańska, która 
zamknąwszy dowóz bawełny, zmnsiła szukać 
tego artykułu w innych krajach, n. p. w Egip­
cie i w Indjach. Kilka cyfer lepiej to objaśni.

W roku 1854 wywóz angielski do Egiptu 
wynosił 1,253.000, do fndji 9,128.000, przywóz 
z Egiptu 3,356.000, z Indji 10,673.000.

W roku 1863 wywóz angielski do Egiptu 
wynosił 4,416.000, do Indji 19,999.000, przywóz 
zaś z Egiptu wynosił 16,493.000, a z Indji 
48,335.000.

Nie zwracam uwagi na wzrost niezmierny 
tego handlu, który w ciągu lat 10 wzrósł w w y­
wozie Anglii o 250 procent, w przywozie do 
Anglii o 360 pet., ale na to, że w roku 1863 
przywóz z tych dwóch krajów przewyższał w y­
wóz do nich o 41 milionów ft. szt., czyli prze­
szło 460 milionów złr. po dzisiejszym kursie, 
które to ogromne snmy potrzeba było złotem i 
srebrem płacić. Złoto i srebro, dostające się do 
Egiptu i Indji. w bardzo małej części wraca, a 
gdy popadnie w ręce egipskiego feilaeha lub in­
dyjskiego rolnika, ztożone w garnku, zakopuje 
się w ziemi i w obieg nie idzie.

Dodajmy do tego przesilenie bawełniane, 
po niezmiernym wzroście tego przemysłu. W r. 
1853 sprowadzono bawełny 755 milionów fun­
tów wagi, w roku 1860 1291 milionów funtów; 
skutkiem wojny amerykańskiej dowóz ten spadł 
w roku 1863 do 669 “ milionów funt. a zatem 
blisko o 100 pet. Pomimc tego ta o połowę 
niniejsza ilość kosztowała 57 pet. więcej jak  
dwa razy większa, sprowadzona w roku 1860, 
wówczas bowiem wartość bawełny sprowadzo­
nej oceniano na 56 milionów,— z tvch zaś pie­
niędzy wszystko prawie (z wyjątkiem ‘/ „ )  po­
szło do Egiptu, Syrji a przedewszystkiem do 
Indji. Zwrócić muszę jeszcze uwagę na nie­
zmierną teraz zmienność w cenach bawełny, 
sprowadzającą wielką niepewność w tym prze­
myśle i paraliżującą go bardzo.

Te kolosalne eyfry wskazują tylko jedną  z 
przyczyn dzisiejszego przesilenia. Weźmy poży­
czki, zaciągane przez rozmaite rządy Enropy, wiel­
kie pożyczki amerykańskie, (dług Stanów Unio- 
nistowskich z końcem r. b. będzie się prawie 
równał długowi angielskiemu a pod względem 
wymaganego procentu znacznie go przewyższy: 
obliczają tu ten procent rocznie na przeszło 
400 milionów złr.). wielkie przedsiębiorstwa 
kolei żelaznych, zakładanie instytutów kredyto­
wych w kraju i za granicą i t. p., wymagające 
wielkich kapitałów—a pojmiemy, że ta niezmier­
na działalność, nie wchodząc już w inne przy-



2 GAZKTA NARODOWA z dnia 5. listopada 1864.

'■zynji politycznej natury, wymagająca od k re­
dytu więcej jak  on n tej chwili dać może, spo­
wodowała tu owe ciężkie położenie^ handlowe, 
równające się prawie przesileniu, które przez 
Anglię n.a cały świat oddziaływa i w najdro­
bniejszej nawet mieścinie kand!owej czuć się 
daje."

Korespondencje Gazety Narod w e j .
P a r y ż  d. 31. października.

(B )  Kredyt w tych czasach gra tak ważną 
rolę, że nie można być obojętnym na wszystko 
co może objaśnić jejro położenie; dla tee;o do 
uwag. jak ie  w poprzednich listach podałem, do­
dam o b ja ś n i  -nia, które wam posłużą do bliższe­
go oeenienia i osób i rzeczy.

Długo domy londyńskie, albo wyłącznie dom 
Eothsebildów, stanowczy wywierały wpływ na 
pożyczki europejskie. Dla tego może dość zło­
śliwie, ale niezawodnie bardzo trafnie naczelnika 
domu Rothschildów nazywano królem żydowskim 
i żydem królewskim. W ostatnich dwudziestu 
latach wiele się zmieniło. Surowa sprawiedli­
wość, bezstronne ocenienie ruchu jak i nadawano 
kapitałom, dopóki dom Rothschildów miał w rę- 
kn swoim monopol, nakazuie mu zarzucić że 
jedynie państwa i handel w kufrach jego czer­
pały. Kiedy Saint Simon radził Rotbschildowi 
aby dał inny popęd .swojemu kolosalnemu wpły­
wowi, odpowiedział mu najznakomitszy bankier: 
„Czas, który obracam na obrót kapitałów, nie 
pozwala mi zająć się poszukiwaniami ideal- 
nemi.“

Ale Saint Simon, odepchnięty przez dom 
Rothschilda, znalazł zdolnych uczniów, co jego 
myśl pojęli, co zrozumieli że kapitał jest wielką 
dźwignią, którą należy uzaeniać, od handlu od­
ciągnąć i zuaczną jego część przemysłowi po­
świecić.

Oznaczmy te dwa wyrazy: handel i prze­
mysł. Hiudel jest tylko pośrednikiem. Cały 
jego rozum na tern się zasadza: tanio kupie, 
drogo sprzedać. Przemysł, jest to dar Boży, 
skarb umysłu, bogactwo człowieka, bogactwo na­
rodu. Przemysł z trzech królestw przyrody zd iby- 
wa wyroby i zamienia j e  w uajoożyteczniyjsze ar­
cydzieła sz tu k i; przemysł to karmi, odziewa, li­
czy. doskonali, przemysł to puszcze przeistacza 
w ogrody, zbliża najodleglejsze kraje, to prze­
mysł z czasem ten padół płaczu w swobodna i 
szczęśliwą ziemię zamieni. Pierwsi uczniowie 
Saint Simona, co to pojęli, niebyli majętni. Ale 
pracą, nauką, wytrwałością wcisnęli się do g a ­
binetu Rothschilda. Długo mu służyli, wreszcie po­
czuli się sami na siłach. Podnieśli pochylone czoła 
i poczęli samodzielnie płynąć. Długo Izak 
Per-ire i Emil brat jego, daleko wyższy zdol­
nością, byłi tylko doradzeami króla bankierów. 
Wreszcie zebrawszy miliony, otoczywszy się 
bankierami co umieli poznać ich wyższość, u- 
stanovwli dom oddzielny, który wywarł wpływ 
stanowczy na przemysł we Francji i na kredyt 
europejski.

Rotbscbild widząc przechodzącego Emila 
Pereirę, małego wzrostu — „Patrzcie, powie­
dział, do czego dąży ten mały wąż, którego 
wygrzałem. “

Musiałem zrobić ten wstęp, aby uczynić 
zrozumialszem to eo następuje.

Dom Pereirów stał się potęgą a główną jego 
dźwignią „kredyt ruchomy", stowarzyszenie co 
ma swoje rozgałęzienia w Madrycie, Turynie, 
Amsterdamie i innych miastach. Jakkolwiek 
dom ich działa na innych zasadach i służy prze­
mysłowi, nie handlowi; jakkolwiek pożyczki za j­
mują w nim podrzędne miejsce, przecież tak nagły, 
tak stanowczy wzrost jego wpływu ni^ mógł 
być obojętnym starym bankierom, których tu 
nazyw ają:  głową bankn. Zawidzili, ale nie 
śmieli z nim walczyć, czekali pory.

Długo dom Pereirów postępował z tryumfu 
do trvumfn. Nietylko drogi żelazne, statki paro­
we, oświecenie gazem, wzorowe domy zajezdne 
i liczne inne przemysłowe zakłady jemu winny 
wzrost lub życie; ale k re d j t  i wpływ tego do­
mu rozciągał się i po większych europejskich mia­
stach, gdzie podobne powstawały stowarzysze­
nia z równie pomyślnym skutkiem.

Starzy bankierowie gryźli się w palce, ale 
nic nie mówili.

Wtem pierwszy raz pośliznęła się noga 
Perpirom. Kredyt ruchomy w Amsterdamie przez 
błąd i spekulacje głównego jego zawiadowcy, 
nie odpowiedział oczekiwaniom. Kredyt rucho­
my w Madrycie wstrzymał swoje wypłaty. Z a ­
pewne są to usterki i klęski, ale które w ni- 
ezem nie potrafią zmniejszyć ani majątku, am 
wpływu Pereirów. Lecz nadeszła pora dbi ban­
kierów zdetronizowanych. Trzeba <zvtać ich 
dzienniki, słuchać ich uwag, uważać ich obroty, 
aby poznać, ile tam żółci. Oskarżają Pereirów 
o nieroztropność, grę i spekulacje. Zam ykają 
kufry i sprzedają wartości, aby rzeczywistą 
klęskę w większą zamienić. Brak gotówki, u- 
padek wielkich domów w Rio-Janeiro i Anglii, 
upadek kredytu hiszpańskiego, spadnięcie p a­
pierów amsterdamskich, podniesienie stopy wy- 
n iany — za staraniem głównych bankierów — 
wszystko to razem wzięte, tłómaczy dostatecznie 
upadek papierów paryzkich.

Ale ten tryumf koalicyj bankierskich prze­
minie, a więc wpływu Pereirów nie zachwieje. 
Już Izak Pereire pojechał do Madrytu, aby n- 
padły dom podnieść: już i w Amsterdamie nie­
ładowi zaradzono. Pierwszy promyk pogody na 
horyzoncie politycznym, może połamać szyki za­
wiści i nieocenione przynieść korzyści ludziom, 
co do ogromnvch skarbów łączą to, na czem 
ich przeciwnikom zbywa, tj. światło i to prze­
konanie, że prawdziwem bogactwem narodu nie 
jest handel, ale przemysł.

Rozchodzi się pogłoska, że gabinet peters- 
burgski, me otrzymawszy pożyczki od Rothschil­

dów, udaje się do Pereirów i z uimi : ie poro­
zumiewa. Oddaliśmy Pereirom sprawiedliwość; 
będziemy mieli prawo ich skarcić, jaźli nas w 
oczekiwaniach zawiodą. Ci, co przemysł pod­
nieśli na Zachodzie Europy, nie mogą dodawać 
mocy Moskwie, co ani własności, ani wolności 
osobistej nie szanuje.

Wszystko, co było pisane i mówione o p o ­
rozumieniu się cesarza Napoleona z carem Ale­
ksandrem, o zastrzeżonych ostrożnościaoh, o obe­
cności przy rozmowach króla belgijskiego, by ­
najmniej się nie ziściło. Car i cesarz godzinami 
z sobą pozostawali bez świadków. Rozchodzi 
się pogłoska, że z jednej strony Moskwa, Prusy 
i Włochy oświadczyły się za kongresem, z dru­
giej król belgijski miał imieniem Anglii i Au- 
strji zezwolić na kongres. T ak  więc kongres i 
powezeehne rozbrojenie oto ma być stano­
wczy wynik monarszych porozumień !

Dzienniki pniwA.ie, które bez wyjątku z 
wielką godnością zachowały się względem cara 
i carowej, we Francji szukających gościnności, 
nie mogą się dość nadziwić, jakim sposobem 
monarchń uprzejmy i światły, dający dowód 
najserdeczniejszego przywiązania dla chor j  
małżonki, może panowanie S'voje opierać na 
indywiduach, jakiemi t ą  Berg iMurawiew. Łatwo 
możnaby im tę sprzeczność wytłumaczyć, wy 
kazując, że w Moskwie nie car jes t  winien, 
ale carat,— system.

Że Moskwa sprzeciwiać się nic będzie kon­
gresowi i rozbrojeniu, okazują to dzienniki pe- 
tersburgskie. ..Moskwa, mówin, nie pragnie ani 
nowych zaborów, ani nowego powiększenia; 
Moskwa potrzebuje sio oddać wewnętrznym u- 
doskonaleniom." Zapisują to niektóre pisma z 
pewnem ukontentowaniem. Nie rozumieją tego, 
że ci co Kaukaz Czerkiesom wydarli, olioą ode­
tchnąć, aby tam grobowy porządek zaprowadzić. 
Od chwili przybycia cara Aleksandra i jego 
małżonki, deszcze ani na chwilę nie ustały. 
Rodan i Loara wezbrały. Nadbrzeżne miasta i 
okolice zagrożone, szczególniej Tarrasm n i Ar­
les. Gonitwy w Marsylii odwołane.

Mieszkańcy w Lille, korzystając z porozu­
mień się cesarskich, podali prośbę do Napoleo­
na, aby skłonił Aleksandra do innego postępo­
wania z Polakami, wygnanymi na Sybir.

Rozchodzą się tu rozi! aite wieści o wer­
bunku Polaków do wojska papiezkiego. W yty­
kają nawet imiennie czterech głównych ajentów. 
Z najpoważniejszego źródła możemy zapewnić, 
że nic v tem nie masz gruntownego. Papirż u- 
waża dotąd konwencję z 15. września za projekt, 
którego skutek zacznie się dopiero od ratyfika­
cji. Byłby sam z sobą w sprzeczności, gdyby 
to zaczął wykonywać, co dotąd uważa za 
niebyłe.

Od pierwszej chwili, jak  tylko konwencja z 
15. września została ogłoszoną, staraliśmy się 
wytłómaczyć myśl gabinetu francuskiego. Żądał 
on przeniesienia stolicy do Florencji, aoy tym 
sposobem zabezpieczyć posiadłości papieża. Spo­
sób, w jaki pan Nigra przedstawił układy Tu­
rynu z Paryżem, nie mógł być miłym cesarzo­
wi. Pisma półurzędowe protestowały, a dziś la 
France dodaje: „Niepodobna aby gabinet fran­
cuski nie sprostował urzędownie wykładu pana 
Nigry." Dlatego co chwila spodziewają się w 
Monitorze objaśnień, które mają na celu zaspo­
koić Rzym i Wiedeń

Na giełdzie dzisiejszej usiłowania bankie­
rów, chcących zniżenia wartości, spełzły bezsku­
tecznie. Renta poszła w górę o 10 centimów, 
kredyt ruchomy ^  zniósł się o 7 franków.

Lord Clarendon wraca do Londynu przez 
Calais. W tym samym porcie widziano pana 
Bulwera, posła angielskiego w Konstantynopolu, 
który wraca na swoje stanowisko. W tych dniach 
oczekują tu przybycia ks. Metternieha. posła 
austrjaekiego. Cesarza Napoleona oczekują tu 
dziś wieczór.'

P a r y ż  1. listopada.
4  Doszła nas już wiadomość o ukazie car­

skim, nakazującym nowy pobór w Kongresówce. 
Widać z niej, że Moskwa nie myśli odstępować 
na chwilę od przyjętego raz systemu, car po­
dróżował po Europie nie po to aby w niej szu­
kać natchnień do ustępstw jakichkolwiek. Skwa- 
silo to Mepomału tych nielicznych w emigracji, : 
eo się bawili nadzieją am nestii,  co wierzyli 
że systemat murawiewowski przejść musi, że w 
Polsce już wszystko stanowczo i nieodwołalnie 
skończone. Czekać amnestji, błagać o nią, wy­
dać ostatek tułaczego grosza na drogę, i po­
wrócić do Warszawy, — po co? — aby być 
jednym z tych 6 na 1.000, których rząd mo­
skiewski proskrybować zamierza, jednym z tych 
80 blisko tysięcy, których pobór styczniowy w 
samej Kongresówce ma uprowadzić daleko od 
ognisk rodzinnych? Gorączka amnestji ochłódla 
widocznie, a nie będzie to bez wpływu na pod­
niesienie godności emigracji naszej. Widząc, że 
powrót do kraju zagrodzony dla nich najsmu­
tniejszą alternatywą, wzięcia w sołdnty, prze­
staną się uważać tutaj za chwilowych gości, 
i zaczną' myślić o jutrze ci nawet co o niem 
dotąd zamało myśleli, choć takich nie było wie­
lu, o jutrze dla siebie, o ju trze dla tych co dotąd 
są tak jak  oni bez jutra.

Cesarz Napoleon powrócił wczoraj z Nizzy.
Z czem powrócił ?" Jakie nowe kroki w polity­
ce franeuzkiej będą rezultatem tej podróży? 
Czy z niej wyniknie zbliżenie z Moskwą, i czem 
się to zbliżenie objawi? — oto py tan ia ,  n a  
które nikt tu dotąd odpowiedzieć by nici umiał, 
chociaż je  wszyscy zadają sobie w duchu. Nikt 
ich nie powtarza głośno, bo tu, j a k  wam już 
dawniej pisałem, z małym wyjątkiem sfer u* 
przy wilejowanycli, o polityce się pisze, myśli, 
czyta, lecz nigdy nawet z bratem rodzonym o 
polityce się nie mówi.

Nie będę badał tej zagadki choć zda­
je  mi s i ę , że plany cesarza Francuzów, jeźli

rzeczywiście są takic-mi jak  wam pisałem w o- 
! n 'gdajszym liści,., precz zjazd w Nizzy nie 
; o wiele, do ur/.ftczywistniuiia się ‘zbliżyły.

Wczorajsza Opinion ba/.ionale przypuszcza- 
j ła że wbrew poprzednim ogłoszeniom, car przy­
jadzie do P a ry ż a , i dodała — przekona się 

| osobiście co myśli Francja o postępowaniu rzą- 
du moskiewskiego z Polską, 

i Za innych czasów, za innych rządów mo- 
j że słowa podobne przypomniałyby ludowi pa- 
j ryzkienui że ma prawo wyrazić swoją opinię;
: dziś j e d n a k , gdyby nawet sprawdziła się po­

głoska dziennika U/>. ftal., Paryż pozostałby mil­
czący i spokojny, bo innym w obecnej chwi­
li być i nie potrafi i bałby się może i odzwy­
czaił się już bardzo. Na przyjęciach oficjalnych , 
na przedstawieniach galowych, w teatrze przy­
j ę t o *  północnego gościa tak samo ja k  w Niz­
zy, gdzie ukazanie się cara Aleksandra w loży 
było hasłem do okrzyków jak  najsym patycz­
niejszych.

Z Rzymu donoszą, że tam na serjo zajmu­
j ą  się przygotowaniami do organizacji armii. 
Listy werbunków,- już są wygotowane. Kapitały 
potrzebne nie wyszukane jeszcze, ale pieiwszy- 
mi ochotnikami, według planów p. Merodego, bę­
dą jak  się domyślicie, Polacy.

Pierwszy numer Wytncatości wyszedł wczo­
raj iv Brukseli. W chwili zamknięcia tego listu 
właśnie otrzymuję egzemplarz, którego treść 
po części już wam przesłałem przed kilkoma 
dniami.

W iedeń  d. 3. listopada.
( M j Co do następcy hr. Recherga w Gali 

eji dowiaduję się dziś, że kandydatura jenerała  
Scbmerlinga została cofniętą, i to na żądanie 
samego jenerała, który nie chce dawać powodu 
stronnikom hr. Rechberga do mówienia, iŻpbrat 
jego, minister Schmerling, podkopał stanowisko 
Rechberga i że chce umieszczać tylko swoich 
zwolenników. Hr. Rec-hberg wyjechał na kilka 
dni do ‘wyego brate, lecz przy otwarciu Rady 
paóstr.a  ma zająć swoje miejsce w Izbie p a ­
nów'. Przepowiadają, że poszuka odwetu i bę­
dzie się starał w Radzie państwa utrudnić sta­
nowisko p. ministra .Scbmerlinga, osobliwie! w 
Izbie panów. Można się więc spodziewać cie­
kawych rozpraw, i patrzeć teraz na współza­
wodnictwo stronników Rechherga i p. Sckmer- 
linga, które dotychczas odgrywało się za ku­
lisami.

Wiadomości z Berlina, dziś nadeszłe, po­
twierdzają odjazd Gorczakowa ztamtąd do Pe­
tersburga. Poprzedził go rozkaz telegraficzny 
cara. Gorczakow odjechał więc przed przyby­
ciem cara do Berlina. Mówią, że car wezwał 
jednocześnie ks. Konstantego do siebie.

Niektórym tutejszym na giełdzie spekulują­
cym dziennikarzom lub ich poplecznikom finan­
sowym udał się temi dniami zgrabny manewr 
finansowy. Donieśli, że Dćak przyjechał do 
Wiednia, aby zrobić kompromis z p. Scbmer- 
lingiem. Wiadomość była fałszywą, ale papiery 
poszły na chwilę w górę i porobiono dobre in- 
teresa.

W iedeń  3. listopada.
(F j Nowy minister spraw zagranicznych nie 

cnce wystąpić tak prędko z ważnemi ak tam i, 
któreby pozwoliły wnosić o jego ‘programie na 
przyszłość. Pierwszy ważniejszy krok tem dłu­
żej da na siebie czekać, iin bardziej stanowcze 
następstwa będzie miał za sobą pociągnąć. Te­
raz zaś, przed rozpoczęciem nowego zawodu, 
studiując pilnie precedencje polityki austrjac- 
kiej a szczególniej czyny swego poprzednika, 
dla poznania ich błędów, aby stosownie do nich 
wystąpić w razie konieczności przed światem 
politycznym z ostatecznemi zam: rami A ustrj i , 
w tych chwilach rozmyślania i orjentowania się 
hr. Mensdorff nagabywany jest, j a k  słychać , z 
różnych stron; musi staczać walki z pokusami.

Do tych kusicieli, nasłanych od Zachodu i 
Północy' na odbywającego nowicjat ministra-żoł- 
nierza, zaliczany jest miedzy innemi młody Bud- 
berg, kuzyn ambasadora moskiew kiego w P a ­
ryżu, bawiący tutaj od niejakiego czasu w tym 
jak  mówią celu, aby pozyskać hr. Mensdorffa 
dla dworów północnych.

Podług innej w ers j i , rzeczony p. Budberg 
z j t ih a ł  tutaj n.a czele znacznego z aite]) u ajen­
tów dyplomatycznych z P aryża ,  Berlina i P e­
tersburga, aby agitować u tutejszego gabinetu 
z ramienia tych trzech dworów w interesie kon­
gresu europejskiego. Mają naglić Austrję, aby 
wzięła inicjatywę w zwołaniu kongresu. Już 
przed dwoma tygodniami dzienniki francuzkie 
mówiły o tej inicjatywie, tylko że wtedy F ran ­
cja usiłowała do niej skłonić gabinet tutejszy. 
Co się nie udało Napoleonowi dokazać za po­
średnictwem księcia Grammonta, to ma próbować 
teraz za pośrednictwem młodego p. Budberga, 
czyli Moskwy.

Wczorajsze dzienniki (iódiody, iż tenże p. 
Budberg czy tam jak i inny dyplomata, złożył 
w gabinecie tutejszym oświadczenie, jako  dwór 
petersburgski byłby skłonnym wpływać na ks. 
Oldenburga, aby odstąpił od swych pretensyj 
do korony Szlezwik-Holsztynu. Czyż wiadomość 
ta, wzięta na uwagę razem z oględneni i przy- 
milającem od kilku dni wyrażaniem sic o Au­
strji dzienników pruskich i francuzkich, miała­
by usprawiedliwiać powyższe tłumaczenie po­
bytu ji. Budberga w naszem mieście ? Lecz wia­
domość ta ,  jak  się zdaje , była z in jśloną, bo 
dzisiejsze teiegramy donoszą, iż inemorjał Ol­
denburga, uzasadniający jego pretensje do Szle­
zwik-Holsztynu, przybył wczoraj do Frankfurtu, 
a dziś miał już być przedłożony bundestagowi.

Inwalid moskiewski — jak telegrafują do 
wieczornych dzienników tutejszych — oświadcza 
z pewnym rodzajem dumy i ambicji, że Moskwa 
nie ubija się za przymierzami, i że zjazd w 
Nizzie hył tylko aktem grzeczności bez wszel­

kiego znaczenia politycznego. Oto dość jasny 
dowód, iż zdanie, podane przez nas w wczoraj­
szym liście, jakoby w Nizzie nie przyszło w ni- 
czem do porozumienia między' Francją i Moskwą, 
lecz iż raczej przez poświęcenie hr. Rechberga 
Austrja zbliżyła się do Francji, ma za sobą 
prawdopodobieństwo.

Ziemie polskie.
Czas pisze: „Donoszą nam, że w dniu 21.

września dęszło rąk Ojca św. sprawozdanie o 
liczbie wiernych, wywiezionych na Sybir lub Kg 
głąb Moskwy, tudzież ilu i którzy kapłani do­
znali tego losu, •»- a to ze wrzględu, iż pierwsi po­
zbawieni są możności korzystania z sakram en­
tów świętych, odbywania spowiedzi i pociech 
religijnych, drudzy zaś władzy spowiadania i 
odbywania mszy świętej. Otóż Ojciec święty 
dał pozwolenie księżom obu obrządków katoli­
ckich, zostającym w Moskwie i na Sybirze:

1) spowiadania i rozgrzeszania we wszy­
stkich przypadkach, tych nawet, które sobie 
stolica apostolska zastrzega, bez uprzedniego 
zezwolenia biskupów:

2) odprawiania mszy św. w jakiemko'wiek 
naczyniu, choćby niepoświęcanem , byle szkla- 
nem, na chlebie pszennym, choćby nie w for­
mie hosfji, w jakiembądź miejscu, czy to na 
stole, kamieniu lub pniaku , bez ornatu . alb, a 
nawet i sukni kap łańsk ie j , w jakiejbądź o- 
dzieży, o ile rzeczy, ku temu potrzebnych i r y ­
tuałem kościelnym przepisanych, mieć nie mo­
żna — słowem, ja k  było w pierwszych wiekach 
chrześciaństwa podczas srogiego prześladowa­
nia wiary Chrystusowej ; bez ministranta a n a ­
wet bez służącego do mszy św., gdyby go 
mieć nie można, — a to wszystko na przeciąg 
czasu, jak  trwać będzie prześladowanie kościo­
ła  katolickiego i wygnanie duchownych i wier­
nych.

Pierwszy to od kilkunastu wieków ten przy­
wilej nadany kapłanom katolickim, bo też od 
wieków nie było potrzeby smutnej, aby w y ­
gnańcy i skazani pozbawieni byli pociechy re­
ligijnej i aby kapłani pozbawieni b j  Ii możności 
udzielania sakramentów i pełnienia służDy bo­
żej, nie będąc wykluczeni przez sw oją  zwierz­
chność duchowną. Dekreta te nie doszły jeszcze 
kapłanów wywiezionych, ale zapew ne w miarę 
możności i sposobności pojedyóczo dochodzić 
ich będą, jednych wcześniej, drugiCh później, a 
pnblikacja ich w Rzymie miała nastąpić ."

K r o n i k a .

R o c z n i c a .  W czora j  obch o d zo n o  u rocz ]  s tą  roczn icę  
d w u d z ie s to le tn ią  założenia tu te jsze j  t e c h n ik ' .  .N ies te ty ,  r o ­
cznica ta nie  b a rd z o  p o c ie sz n e  n a s t rę c z a  u w a g i .  T echn ika  
nasza  pod n au k o w y m  w z g lę d e m  stoi d o tą d  Itak nizko, u- 
r z ą d z e n ie  je j  ca te  p o z o s ta w ia  tyle  do ż y c z e n ia ,  i e  d o tą d  
n iem a p o w o d u  do zadow olen ia  z tej  i n s t y t u c j i .  N a j le p sz ą  
m ia rą  s to p n ia  k ażdego  z a k ła d u  n a u k o w e g o  y e s t  n iezaw o ­
dn ie  poży tek ,  j a k i  kraj osięga  z j e g o  i s t n i e n i a .  A te c h n ik a  
lw o w sk a  nie  d o w io d ła  d o tąd  k ra jo w i  tej u ż y te c z n o ś c i ,  j«. 
kiej  po niej w y m a g a ć  m am y p ra w o .  Nie możn-a p rz y p u ś c ić ;  
aby w ina  tego c ięży ła  na^nasz e j  m łodz ieży ,  w  p rz e w a ż n e j  
części go towej do p racy  i w p ięk n o  z d o ln o ś c i  op a t rzo n e j ,  
cięży ona p rzec iw n ie  na n i e d o s ta tk a c h  s a m e g o  z a k ła d u .  
Dopóki te c h n ik a  lw o w s k a  nie  zos tan ie  z r e o r g a n i z o w a n ą  
w sposób ,  odp o w ied n i  p o t rz e b o m  k ra ju  i w y m  aganiom u- 
m ieję tności ,  i dopóki  w niej w części p r z y n a j m n i e j  nie  zo­
s ta n ie  z as tąp iony  żywioł  naro d o w y  — d o p ó ty  .miino n a j ­
lepszych  chęci  i zdolności  naszej  m łodz ieży  te c h  nika lw o ­
w ska  pozos tan ia  in s ty tu c ją  n ie d o s ta te c z n e g o  w p ły s v u  i zn a ­
czen ia .  Dla Galicji p o t rz e b a  p rz y n a jm n ie j  t a k ie g o  in s ty tu tu  
techniczogo j a k  po l i techn ika  p r a g s k a .

Książę Aónm Sapieha. W ie d e ń s k ie  dz ienm ik i  d o ­
noszą ,  że k s ią ż ę  Leon S a p ieh a  u d a ł  się do P a r y ż a ,  aby 
odw idz ić  sw ego  syna ,  k s ięc ia  Adarr a. Kotońska C fateta  d o ­
w iad u je  się zn o w u ,  że  ze s t ro n y  b a rd z o  bliskiej' księciu  
Adamów i p o d a n o  do tronu  p ro ś b ę  o j e g o  u ła s k a w ie n ie ,  w 
której  n a p ro w a d z o n o  jako a rg u m e n t ,  że zb ieg ły  z w ię z ie ­
nia książę  ze rw a ł  w  P a ry ż u  z r e w o lu c y jn e m  s t ro n n ic tw e m  
polskiein. JVru« F /y /e  l'resse  d o d a je ,  że s p r a w ę  tę  p o r u ­
szono w p e w n y c h  w le d e ń s k ic h  ko łach ,  a le  o d r o c z o n o  j ą  
zn o w u ,  gdyż k ro k  u ł a s k a w ie n ia  „ w łaś n ie  w  o b e c n e j  p o ­
rze" i p r z e d  zn ies ien iom  s t a n u  ob lężen ia  w  G al ic j i  u w a ­
żano za n ies tó sow ny .

Kraków. W e d łu g  Czasu, wielki  los n a  lo ter ji  p o ż y ­
czkow e j  księc ia  P a lny  na o s la tn ie m  c ią g n ie n iu ,  w y n o szący  
z łr .  40.000,  w y g ra ła  p r aczk a  od p. Majora , u t r z y m u ją c e g o  
t r a k t je rn ię  w d o m u  w ła s n y m  p rzy  ul icy  L u b ic z .  Z r  pie- 
n iądzo  te naby ła  dom przy  u licy G ro d z k ie j  obok t r y b u ­
na łu .

Pose ł  k ra jow y i cz łonek  Rady  p a ń s tw a ,  a d w o k a t  dr , 
Zyblikiewic,7 w róc i ł  do K rakow a z k i lkum ie  s ię czn e j  p o ­
dróży n au k o w e j

Zbiór e n t o m o l o g i C E n y .  w P o d h o rc acb  j e s t  do n a ­
bycia s t a ra n n ie  u t r z y m a n y  i k o sz to w n y  zbiór  en tom olog i ­
czny, s k ła d a ją c y  się z 8 000 sz tuk  k ra jow ych ,  i zag ran i­
cznych c h rząszczó w  i motyli , m ięd zy  k tó rem i  z n a j d u j ą  się 
r z a d k ie  e g z e m p la r z e  z Brazylii , M eksyku  i t. d .  Bliższą 
w ia d o m o ś ć  u d / i e la  p. M. K. B w  Podhorcac lm

ZTornow n li. 4. l i s topada .  Dzięki k o n c o- r t o  m z n a .  
n e t i  pow szech n ie  ar tys ty  S z c z e p  a n o w s k i e g o  p r z e p ę ­
dziliśmy ub ieg łe j  niedziel i  i w czora j  dw a  b a r d z o  m ile  w i e ­
czory .  Z nakom ity  m uzyk  o d e g ra ł  n^m  na w io lo n c z e l i  u- 
tw ory  S e rv a is ’go, K u m m e ra  i S z u b e r ta ,  zaś n a  g i tarze  f’o 
na jw ięk sze j  częśc i  u tw o ry  w ła s n e .  Rozwodzić- się nad gy 
pana  S z c zcp a n o w sk ieg o  na g i ta rze ,  by tnby  no-sić w o d ę  i 
s tudn i ,  gra  la b ow iem  n i e j e d n o k ro tn ie  o c e n ia n a ,  ju z  ił, i- 
siaj do dzie jów  m uzyki na łoży .  S ły n n y  k r y t y k  m uzyczny  
w P a ry żu ,  H enryk  B lanchard ,  p isząc  h i s lo r ję  g i tary  i 'O 
w ir tuozów , p o w iedz ia ł  j e s z c z e  p rz e d  d w u d z / e s t u  lal lr 
„ E t  d e  n o s  j o u r s ,  c ’o s t M.  S z c z e p a r f o w s k i ,  
ej u i t i o n t  I e  s c e p t r o  i l e  c o t  i n s t r u m n n t . "  Z d a ­
nie to nie  j e s t  byna jm nie j  n iezas łu żo n ą  p o c h w a ł ą , — j. 
w ów czas  tak i p odz iśdz ień  j e s t  pan S tan is ław  S z c z e p i -  
now sk i  j e d y n y m  k o n ce r to w y m  g i ta rzys tą  i t r z e b  a go s ł y ­
sz e ć ,  chcąc  m ie ć  w yob rażen ie ,  co s ię  da z rob ić  : i  t ak  n ie ­
w d z ięcz n eg o  j a k  g itara  in s t ru m en tu .  Artysta  p r .  te m a w ia
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Da niej ty s iąc /n e n i i  głosy; In ś p i e w a ,  Im w zdycha  i s z e p ­
t a  m i łośn ie ,  to d z w o n k ó w  cale  sz ere g i  p o l rąca ,  In k r o ­
p lam i d e s zczu  o szyby dzw on i ,  lo gra m e ln d ję  i sam s o ­
bie  ak o m p an iu jo ,  to znow u  Wpada w harm onijn : |  w rz a w ę  
a k o rd ó w .  Gdy zam kn iesz  oczy to ci s ię  zd a je ,  ze cię o ta ­
cza j ed en  z tych snów  dziec ięcych ,  gdzio to chóry  a n io ł ­
k ów  na s k rz y d ła c h  n ie b ia ń s k ą  m u z y k ę  ci znoszą  i zb l iża ­
j ą  się i o d d a la ją ,  a z n iem i h a rm o n ia  albo g łośn ie j  u d e ­
rza a lbo  uc ieka  i c ichnie .

Pan S zczep a n o w sk i  da je  ju ż  25 lat k o n c e r la  na g i ta ­
rze, o w ie le  późnie j  r o z p o c z ą ł  j e  na wiolonczeli ,  a p r z e ­
cież i na tym in s t ru m e n c ie  do n iem ałe j  doszed ł  b ieg łośc i.  
Ariysta  zam ierza  d a ć  kilka k o n c o t ló w  w e w schodn ie j  
Galicji , w ięc  z a p e w n e  i o w as sw ą  gitarą  i se rce m  z a w a ­
d z i ;  ob aw iam  się  tylko,  aby m e  opusztwał T a rn o w a  z ża ­
lem  do jego  m ieszkańców , k tó rzy  n iezbyt l icznie  cześć  
im ien iu  i ta len to m  odda l i .

(S)  Z ł o c z ó w  31 p a ź d z ie rn ik a .  ( T e a t r  p o l s k i )  
P r z e d s t a w i e n i e m  „ K ra k o w ia k ó w  i G ó ra l i"  (części I I . )  p o ­
ż e g n a ło  n a s  t o w a r z y s t w o  d r a m a t y c z n e  p a n a  W o ź n i a ­
k o w s k ie g o .  Publicznośc i,  j a k  na  Z łoczów , dość  licznie  z e ­
b ra n a ,  h u c z n e m i  o k l a s k a m i  ż e g n a ła  s w y c h  gości .  D o d a ­
j e m y  d  > t e g o  g ło s u  z ło c z o w s k ie j  pub l icznośc i  i z naszej  
s t r o n y  p u b l ic z n y  w y r a z  uznan ia  d la  t o w a r z y s t w a  p a n a  
W o ź n ia k o w s k ie g o .  Z a ł ą c z a m y  j e s z c z e  k i lk a  u w a g  n a d  
oBta tn iem i p r z e d s ta w ie n ia m i .  P r z e d s t a w ie n i e  „S ta ro św iec -  
c z y z n y “ w y p a d ło  j a k  n a j lep ie j .  K o s t iu m y  b y ł y  s t a r a n n e  
i d o b ra n e .  G ra  w s z y s tk i c h  a r t y s t ó w  z a d a w a ln ia ła  t a k ,  
że  ca łość  n iem a l  d o s k o n a łą  n a z w a ć b y  m o ż n a .  W  s z tu c e  
te j  w y s z c z e g ó ln i ły  s ię  p an n 3  T r z e c i a k  ó w n a  w  ro l i  
D u n a jeck ie j ,  p a n i  I w a ó s k a  w ro l i  K o rd u l i  i p a n n a  
K w i e c i ń s k a  w ro li  K l a r y .  Nie t a k  ju ż  u d a ł a  s ię  s z t u ­
k a  K a m iń s k ie g o  „ K r a k o w i a c y  i G ó ra le ."  W p r a w d z :e b ra k  
o d p o w ie d n ie j  o r k i e s t r y ,  n a  k t ó r ą  nie  z d o b y ć  się  u  nas ,  a 
k tó r a  j e s t  n i e o d z o w n y m  w a r u n k ie m  p o w o d z e n ia  w  p o ­
d o b n y c h  s z tu k a c h ,  t ł u m a c z y  p o n ie k ą d  n i e p o m y ś ln e  p r z e d ­
s ta w ie n ie  „ K ra k o w ia k ó w  i G ó ra l i "  — w y t k n ą ć  j e d n a k  
m u s im y ,  że i g r a  s a m y c h  a r t y s t ó w  zaw in i ła  p o  częśc i  
J e d e n  t y l k o  pan  H  e n n i g ,  z a p e w n e  ż y j ą c y  j e s zcze  w 
pam ięc i  w asze j  a r t y s t a ,  o d d a l  n a m  o r g a n is tę  z w ła ś c iw y m  
so b ie  h u m o re m  i d r a s t y c z n ą  k o m ik ą .  P a n  G r a b i ń s k i  
w roli  s t u d e n ta  r o b i ł  co m ó g ł ,  i b y ł b y  się  n a w e t  p o d o ­
b a ł ,  g d y b y  t y l k o  b y ł  nie z m ien ia ł  s w e g o  n a tu r a ln e g o  
g ło su  bez  p o t r z e b y ,  a  w  ru c h a c h  z a c h o w a ł  w ięce j  s w o ­
b o d y .

P r z e d s t a w ie n ie  Bztuki „ D w a  p o je d y n k i "  b y ł o b y  się  
n d n ło ,  g d y b y  ro la  pan i  W o ź n ia k o w s k ie j  w s to s o w n ie j s z y c h  
b y ł a  r ę k a c h .  P a n i  W o ź n i a k o w s k a  częs to  w n ie s tó s o w n y o h  
ro lach  w y s tę p u je  i p rzez  to  n ie ra z  psu je  ca łość .  Nie ch ce .  
m y  j e d n a k  z d a n ie m  te m  o d m ó w ić  j e j  t i ł e a t u ,  lecz  s ą d z i ­
m y  t y l k o ,  a b y  w w y b o rz e  s w y c h  ról  b y ł a  n ieco  p r z e ­
zo rn ie jszą ,  w  ta k im  r a z i e  p r z y n a jm n ie j ,  g d z ie  s i ły  t o w a ­
r z y s t w a  p o z w a la j ą  n a  l ep s ze  o b s a d z e n ie .  P a n  d y r .  W o .  
źn iak  owaki g r y w a  z t a lb n te m  i d  iść g ł ę b o k ą  z n a jo m o ś c ią  
sz tuk i ,  a  jeś l i  m u  c z a s e m  j a k  w „S to  z a  s t o "  nie  u d a  s ię  
p o jąć  ro li ,  t o  u w z g lę d n ić  n a l e ż y ,  że  m us i  z a p a s e m  s w e g o  
t a l e n tu  w j  pe łn iać  w sz e lk ie  luk i  s w e g o  t o w a r z y s t w a .

K o ń c z ą c  p o l e c a m y  t o w a r z y s t w o  p a n a  W o ź n i a k o w ­
s k ie g o  k r a jo w i  c a łe m u ,  i w y r a ż a m y  n a d z i e j ę , że ż a d n a  
z  n a s z y c h  p ro w in c jo n a ln y c h  pub l iczn o śc i  nie o d m ó w F m a  
s e r d e c z n e g o  u d z ia łu  i w sparc ia -

(x )  Z  L e ż a j s k a  31, paźd z ie rn ik a .  W iadom o p o w s z e ­
chn ie  r  J a k ą  g o r l iw o ś c ią ,  z j a k i e m  p o św ię c e n ie m  p ra c u je  
od lat  w ie lu  pao  J ę d rz e j  M scher ,  r ad ca  szko lny  o k rę g u  
k rak o w sk ie g o ,  nad  rozm n o żo n iem  szkó l l u d o w y ™  ja k  u- 
s i lo ie  s ta ra  s ię  o lepszy  ich byt  i w y d o s k o n a le n ie .

W  naszem  mieśc ie  m ianow ic ie  p rzyczyn i ł  s i ę  si lnie 
do u rzeczy w is tn ie n ia  zam y s łu  tu te jszych  obyw a te l i  , aby 
sz kó łkę  t ry w ia ln ą  n a p rz ó d  ro z sz e rz y ć  a n a r e sz c ie  p o d n ie ś ć  
do s to p n ia  szko ły  g łó w n e j ,  k tóra  b ę d ą c  o rz y w is tą  p o t r z e ­
bą  okolicy, w d ru g im  dzisiaj roku  sw ego  is tn ien ia  u z y ­
ska ła  ju ż  znam ien i tą  s ław ę .  Rada w ię c  m iasta  naszego  k o ­

rzys ta jąc  z pobytu  poiia r.zol .y, u raczy ła  dzisiaj  I cg iW a-  
s tużonego  m ęża sw em  h o n o ro w e m  o b y w a te l s tw e m ,  o d d a ­
j ą c  m u  w ś ró d  uroczystego  zg rom adzen ia  ozdobny d yp lom , 
a bu rm is t rz ,  wyhrtany z. gr-ina i ngw ate li  miejskich, ą gw iid -  
ozył w s/.czeryidi w yrazach  erdzięcziinść m lą j ta  i • t u  i i tę. 
iż zacny  gość tę lubo u b o ż u c h n ą  o l iarę ,  p rzezn aczo n ą  je*, 
d n a k  dla uczczenia  im ien ia  je g o  na te raz  a p rzek azan ia  
lej czci p rzysz łym  pokolen iom , mile p rz y ją ć  raczy .  P a n  
r a d c a  okazał  sw e  p r a w d z iw e  zad o w o len ie  i "■ czu łych  
w y razach  to w y p o w ied z ia ł ,  o ś w ia d c z a ją c  o twarc ie ,  iż m ia­
sto Leżajsk ,  ja k o  p o s tę p u ją c e  m im o t rudnośc i  tak śm iało  
na drod/.o ośw ia ty ,  do szczegó ln ie  u lubionych s e r n i  
j e g o  m iejsc  należy .  Nastąpiło  w p isa n ie  się w księgę z łe lą  
obyw a te ls tw a .  — i nadfeszła w łaśn ie  w iad o m o ść  o u d a r o w a ­
niu pana  railcy p rzez  N-ijj. m o n a rc h ę  o rd e re m  F ranc iszka  
Józefa s ta ła  się m iłą  n ie sp o d z ia n k ą .

C ześć  tego dnia p r z y p a d a  oczywiście  p a n u  radcy, a le 
i obyw a te ls tw o  m ias ta  L e ż a jsk a  racząc  p u b l ic z n ą  za s łu g ę ,  
czem m ogąc ,  u d o w o d n i ło  w yższe  p o czuc ie  sw ej  godności 
i p o trzeby  czasu.

D ziennika Lii rock i ego nr. 48 z a w ie r a ;  l) W ie l­
kie  początk i ,  p o w ie ś ć  złożona z o b ra z k ó w  i w sp o m n ie ń  
k r ak o w sk ich ,  n ap isa ł  J .  K. Tursk i  (c iąg  d a l s z y ) — 2) Wy- 
ch o w an iea ,  p rz e -  Alberta  G órow sk iego  (c iąg  d a l s z y ) .— 3) W 
im ionn iku  A. P.. w ie rsz ,  p rzez  P la to n a  K. — 4 ) Modlitwa 
w  czasie  bi twy, z Kcirnera.— 5) Dobry tow arzysz ,  z l  Hlon­
da, t łu m ,  p rzez  M arjana.  — 6)21010 i s r e b r o ,  i lość i w a r ­
tość  dw óch  tych k ru szcó w  w każdej  epoce ,  o raz  w p ływ  
ich na  s to su n k i  ludzk ie ,  p rzez  L udw ika  Powid.i ja  ( d o k o ń ­
c z e n ie ) .— 7) O p o w iad an ie  W alen tego  (c iąg  d a l s z y ) .—8) Mia­
sta  i m ias leczka  w Galic j i ,  Ba w o ró w .— 9) Wola osta tnia  
w ro z w o ju  dz ie jow ym  i u m ie ję tn y m ,  Hys praw niczo um ie ­
ję tn y  — skreś l i ł  d r .  L udw ik  G um plnw icz  w Krakowie ,  w 
d ru k a rn i  c. k. u n iw e r s y te tu  Jag ie l lo ń sk ieg o  1 8 6 4 ,— r e c e n ­
zja p rzez  Ju l iu sza  St.

Oslatnie w iadom ości
K o p e n h a g a  d. l i s t o p a d a .  Wydział 

folketingru wniósł, aby Izba przyzwoliła na wy - 
toczenie procesu o zdradę stami redaktorowi 
Bille (DaĘbladr.t), który z powodu odstąpienia 
Szlezwiku 1 Holsztynu proponował detronizację 
króla duńskiego.

B e r n a  3. l i s t o p a d a .  /  50 osób. za roz­
ruchy genewskie do śledztwa pociągniętych, 
postawiono 14 w stan oskarżenia. Wszystkich 
puszczono na wolną stopę. Rozprawy sądu 
przysięgłych odbędą się w Genewie.

P a r y ż  d. 3. l i s  to p .  Podług Patrie, za­
mierza cesarz meksykański powierzyć całą ad­
ministrację finansów francuzkim funkejonarju- 
szom. Lord Bloomfield, poseł angielski przy dw o­
rze wiedeńskim, przybył do Paryża.

P a r y ż  d. 3. l i s t o p .  Przybyli tu książę 
Napoleon i książę Latour ld‘Auv5rgne. Mówią, 
że Latour jako dobry katolik pojedzie do Rzy­
mu, aby podjąć ostatecznie próbę zmiękczenia 
stolicy papiezkiej. Z Turynu donoszą, że sprzy­
ja ją c a  konwencji większość liczy 300 głosów 
przeciw 70. Opozycja nie przeprowadzi wzno­
wienia uchwały parlamentu z r. 1861 żadną mia­
rą; Florencja zostanie uznaną jako  stolica wło­
ska, nie tymczasowo, ale i nie stale. Za kon­
wencją przemówią najpierw ex-ministrowie. ( e- 
sarz Maksymilian pisał do Napoleona i uskarżał 
się na kłopoty finansowe. Cesarstwo Meksykań­
skie uznane zostanie wkrótce przez Anglię.

P a r y ż  3. l i s t o p a d a .  C onśSutio iótel ogła­
sza artykuł o zjeździe w Nizzy, w którym do­

wodzi. fe " z j a z d  teD nic miał żadnego polity­
czne j)  znaczenia. Pan Lannoy uda się na miej­
sce Pepolego jako poseł włoski do Petersburga.

B e r l i n  3. ' i s t o p .  (j*r przyjmował dziś 
'pana. Bi.- marka na dłuższej .audiencji.

B e r l i n  3. l i s t a}) .  Podług Butik- mul Han- 
dels-Zlg. zbliżenie Prus do Moskwy ma ten za­
miar. aby w sprawie włoskiej zapewnić się o 
utrzymaniu pokoju. — W księztwacb Zaelbiań- 
. l̂ucli ma od stycznia zostać gubernatorem pru- 
-kim naczelnie dowodzący książę F ryderyk K a­
rol. - W procesie poLkim obżałowaDi Z a­
wadzki i Połczyński zostali puszczeni dziś na 
wolność, z obowiązkiem zasiadania przy roz­
prawach. W p ią tek  będzie także posiedzenie.

T u r y n 3. l i s t o p a d a .  Półurzędowa Opi- 
niono donosi, że kardynał Aut melli postanowił 
istniejące liniowe wojsko papiezkie zamienić w 
żandarnierję, nie zaś rozwiązać całkiem, o czem 
rozeszła się pogłoska po Włoszech.

Dzienniki zagraniczne wnioskują z obecnej 
sytuacji, że pokój, jeżeli mu w ogóle co zagra­
ża, zamąconym zostanie raczej przez nieukon- 
tentowanie obu cesarzów, datujące się z Nizzy, 
niżeli przez moskiewsko - francuzkie porozu­
mienie.

Z Berlina telegrafują do S<ihkęx. Z tg . o pół- 
urzędowyek rozmowach względem kongresu. 
Urzędowego w tem względzie nie ma nie. Po­
wiadają, że kr. Barral, będący teraz we F rank­
furcie, zostanie posłem włoskim w Berlinie.

komitet rewolucyjny wysłał w jesieni zc:-złego 
roku fotografa Aehilla Benoldi z Wilna jako a- 
jen ta  do Lićge i powierzył mu 300.000 franków, 
aby za tę sumę za pośrednictwem Umiejącej 
pod tę porę w Liege komisji uzbrojenia zakupił 
broń dla powstania litewskiego. Kupno zwlekło 
się a tymczasem powstanie w Litwie stłumiono. 
Achil Benoldi otrzymał tedy zlecenie z Wilna, 
aby zaniechał kupna a pieniądze tymczasowo 
złożył u bankiera Dubois w Lićge. Tymczasem 
wystąpił Mierosławski z pretensją do tej sumy, 
a gdy mu jej Benoldi wydać nie chciał, zaska­
rżył go przed sądem handlowym w Liege. P ro­
ces trwał blizko 5 miesięcy i skończył się wyro­
kiem, odrzucającym pretensje Mierosławskiego 
a przyznającym Benolaiemu pieniądze, które 
tenże za swą własność wydawał. Pieniądze te 
dostały się teraz do Paryża, gdzie je  przezna­
czono na stypendja dla młodych wychodźców 
litewskich. Z procentów tej sumy utrzymuje się 
teraz 12 Litwinów w wyższych naukowych za­
kładach francuzkirh. a mianowicie 6 w szkole 
Mont-Jarnac, 2 w szkole handlowej, 1 w St. Cyr, 
3 w gimnazjum paryzkiem.“

Ks. Segur, kanonik kapituły St. Denis i 
prezydent stowarzyszenia „dla obrony katolicy­
zmu w Polsce,11 wystosował do ks. arcybisku­
pa poznańskiego, Ptv\ łuskiego list. komuniku­
jąc  " o g ra m  stowarzyszenia, tudzież odezwę, 
wydaną do wszystkich bi kup ów Francji. Pru­
sko - urzędowa Bose/ter Z tg. przytacza z tego 
listu ustęp, który tu w tłumaczeniu powta­
rzamy: ¥W chwili, kiedy weszło w życie
stowarzyszenie dla obrony katolicyzmu w 
Polsce, mam sobie za obowiązek , zawiadomić 
W. Eminencję o celu, jak i  chcemy osiągną*;, tu­
dzież o planie, jak i  wytknęliśmy sobie, prosząc 
zarazem o błogosławieństwo Twoje dla przed­
sięwzięcia naszego. Nie w ą tp ię , że jako p ra ­
łat i Po lak , nie odmówisz nam swej pomocy; 
liczę przedęwszystkiem na Twoją radę światłą 
i instrukcję, czerpaną z doświadczenia, której 
nam nie odmówisz , a za której wartość ręczy 
tyle lat, przebvtvch na pierwszej stolicy ar­
cybiskupiej w Polsce.“ Wyłuszezywszy plan 
cały, powiada ks. Sógur : „Oto nasz p lan , ła ­
skawy panie; jesteśmy pewni że skuteczniej ni­
żeli przez działania wojsk lub spekulacje dyplo­
macji przyczynimy się do dobra n a ro d u , k tó ­
ry Pan Bóg uznał godnym, służyć przez kil­
ka w laków za przedmurze chrześciaństwa i prze­
dnią straż św. katolickiego apostolsko-rzymskie- 
go kościoła.11

Bromberg^r Ztg. i Ost-see Z tg . dowiadują 
się, że polska partja  klerykalno-arystokratyczna 
(!) zamierza w przyszłym roku wydawać w Po­
znaniu wrę 1 ki dziennik, który ma bronić jej dą­
żności. Zasubskrybowane na ten cel fundusze 
mają być znaczne, a redakcję obejmie pewien 
młody, galicyjski literat

OsUl. Z tg . zamieszcza korespondencję znad  
granicy polskiej, ai której czytamy: „Litewski

Pozawczorajszy Bolhschafier poruszył spra­
wę stanu oblężenia w Galicji, argumentując w 
następujący sposób: „Stan oblężenia w Galicji
może być przez rząd zniesionym, a może i n ie ; 
stan oblężenia może być tylko częściowo znie­
siony; tak  że poczną nanowo funkcjonować cy­
wilne sądy, ale ustawy bezpieczeństwa osobistej 
wolności i prawo domowe zostaną zasuspendowa- 
ne. Rząd ma najlepsze chęci, ale zależy to od 
stosunków w Galicji, czyli stosownem będzie 
wznowienie stanu konstytucyjnego. Jakkolwiek- 
bądź wypadnie wszakże decyzja rządn, me jest 
on obowiązanym opowiadać się co do stanu oblę­
żenia przed pełną Radą państwa, gdyż stan oblę­
żenia sprowadza za sobą tylko prawodawcze 
wyjątki, a prawodawstwo należy do ściślejszej 
Rady państwa.11

Wywód ten ministerjalnego dziennika w y­
wołał repliki we wszystkich prawie pismach 
wiedeńskich, a nawet i w Va(erlandzie. Jedne 
dowodzą, ze zaprowadzenie stanu oblężenia w 
jednej części państwa, dotyiea interesów całego 
państwa, więc do pełnej Rady państwa należy 
rozstrzygnięcie; drugie że kwestja istnienia lub 
nieistnienia stanu oblężenia w ogóle należy do 
pełnej Rady, a zawieszenie pojedyńczych para ­
grafów ustaw lub pojedyńczych ustaw, do R a­
dy szczuplejszej; inne zaś są zdaLia, że prawo­
dawstwo należy do szczuplejszej, ale czuwanie 
nad prawodawstwem do pełnej Rady państwa.

• Ministerjalna wioska, Stampa dowiaduje się 
od podróżnych, którzy właśnie przybyli z Fri- 
aułu, że w góracb tamtejszych istnieją trzy huf­
ce powstańców. Najliczniejszy z 60 ludzi prze­
bywa na niedostępnej wyżynie L a  Rocca, 
której stoki otoczone są przez 4.000 strzelców 
austrjaekieh.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ieden 5. listopada. Dzisiejszy  

ministerjalny B o t  Ę ; A a f t e r  broni swego zda­
nia, iż zwołana na 1‘2. b. m. pełna Rada 
państwa nie jest kompetentną rozsrrzygać 
w kwest;, stanu oblężenia w Galicji.

Część urzędowa.
Stypendja. W ydzia ł  k ra jo w y  ogłasza 

K o n k u r s  na dw a  s ty p e n d ja  rocznych  262 
z l r .  50  cen tńw  w .  a. dia uczn iów , z s t a ro p o l ­
skiej sz lach ty  p o ch o d ząc y ch ,  ć w a  inne  o 210 
z lr .  w .  a.  i j e d n o  157 zlr. 50 cen tń w  w. a. 
dla  uczn iów  także  n ie  sz lache.ckiego p o c h o ­
dzen ia  z fu nduszu  ś p .  J a n a  Ż urakow sk iego ,  
luaz ież  na cz tery  s ty p e n d ja  rocznych  105 
z lr .  w. a.  z f u n d ac j i  A n d rz e j1 Z alchockiego 
dla  synów  sz lachty  p o lsk ie j .

— Gmina R akobuty  w o b w o d z ie  zlo- 
czow sk im  obow iąza la  się po w icczn  czasy 
dla za łożen ia  re g u la rn e j  szko ty  parafia lnej  11 
siebie ,  w ys ław ić  b u d y n e k  szko lny  z p o m ie ­
sz k an iem  nauczyc ie la  i u t r z y m y w a ć  zaw sze 
w d o brym  s ta n ie ;  sp ra w ia ć  p o rz ą d k i  szkolne,  
za jm o w ać  się  czyszczen iem  szkoły, d o s ta r ­
c zać  r o c in ie  na opa l  szkoty 3 niz, a u s t r .  są- 
gi m iękk iego  d rz e w a ,  a n a k o n ie r  każdocze-  
sn o m u  n a u c z y c ie lo w i ,  k tóry ma oraz pe łn ić  
s łu ż b ę  d iaka z p o b ie ran iem  p o łączonych  z tą 
s łu ż b ą  dochodów , p ła c ić  ro czn ie  60 zlr ,  w . a. 
g o tó w k ą  i d o d a w a ć  mu uo (ego 16 m ierzyć  
żyta, 8 m ierzyć  h reczk i  i 71 /„ m ierzyć  j ę c z m i e ­
nia  w ziarn ie .

Gospodarstwo, przem ysł 
i handel.

— Stan zarazy bydła. Z rapor tów  u r z ę ­
d o w y c h  o s tan ie  za ra z y  b y d ła  roga tego  w 
lw ow sk im  o k rę g u  edm in is t racy jn y m , p o k a z u je  
się ,  że  w pie rw sze j  pofow ie  m ies iąca  p a ź d z ie r ­
n ika  r .  b . zgasła  za raza  w 3 3  m iejscach  a 
m ia n o w ic ie ,  w Kukizowie, W olsw in ie  i Kupicz- 
woli w o bw odz ie  żółkiewskim-.  w K ip iaczce  
w ta rnopo lsk im ;  w D w ern iku ,  Ż u ra w in ie ,  Bo- 
be rce ,  U strzykach g ó rn y c h ,  S to p u s ia n ach, 
D żw in iaczu  górnym , L e s z c z o w a te m , Myczko- 
wie,  Ż c rn icy  w yznej  i K waszenin ie ,  w  s a n o ­
ckim: w B ys tre m , G alów ce ,  T u rce  ś rodo te j ,  
Boryni,  B u te lce  n iż n e j ,  U n ik u ,  Myci® > Dnie- 
s t r z y k u  ho low ieck im  w a a m b o r s k im ;  w S ta ­
rym  yścu. Niwoszczynie, P rz e w ło c e  i Horody- 
szc7 ch w s t a n i s ł a w o w s k im ; w P rzem yślu ,  
Mai w icach i K ruhe lu  m a łym  w p rzem ysk im ; 
w  Z ió e s ieu iu ,  P ia sk a c h  i Miklaszowie w Iwo- 
sk im  i w Uwsiu w b rzeżańsk im  obw odzie .  
N a tom ias t  w y b u ch ła  na nowo w  22 innych  
m ie jsc a c h ,  j a k o  t o : w W o js ła w ic a c h ,  Szar- 
p ancach ,  Korczynie, B o b ia ty n ie ,  P odem szczy -  
znie  i K lussow ie  w o b w o d z ie  ż ó łk ie w s k im ;  
w Iw aszk o w cach  i Z agrobcl l i  w ta rnopo lsk im ;  
w Z w ie rz y ń c u  w S a m b o r sk im ;  w Blyszczan- 
c e ,  G lę b o c z k u  i Szyszkow cach .  w czor tko-  
w s L r S ;  w W ielk ich  U czach  i Ż m ijow iskach 
w p rz e m y s k im ;  w S ro k a c h  w lw o w s k im ;  w 
C z e rn io w ic ,  w fo lw arka ch  W andolin io  i Bu- 
ianow ię ,  tudzież  na pas tw isk ach  w W an d o l i ­
nio i Ż yd aczo w ie ,  i w K ruszeln icy  w stryj- 
*kim, a n ak o n iec  w  S ie m m k o w cach  nad  D nie ­
s t r e m  w o bw odz ie  ko tom yjsk in i .

J e s t  za tem  100 m ie jsc ,  d o tk n ię ty ch  z a r a ­

z ą .  z k tó rych  p rzypada ;  21 na o b w ó d  S a m ­
borski .  16 na s a n o c k i ,  12 na ż ó łk ie w s k i ,  11 
na t a rn o p o lsk i ,  8 na czo r tk o w sk i ,  po 7 na 
s t ry jsk i  i lw ow sk i,  po 6 na z łoczow ski  i p r z e ­
m ysk i ,  a po 2  na s t a n i s ł a w o w s k i , brze-  
żański  i ko to m y jsk i  o bw ód  , w  k tó rych  p rzy  
stan io  byd ła ,  l iczącym  51 253 sz tuk  v 1210 
fo lw ark a ch  i oborach ,  z achorow a ło  5389 w o ­
łów, a z tych  944 w y zd ro w ia ło ,  3935 o desz ło ,  
‘268 cho rych  i '212 p o d e j r z a n y c h  o za razę  u- 
bito, a 242 sz tu k  pozos ta ło  je s z c z e  w  46 
m ie jsaa ch  w s tan ie  ch o ro b y ,  p odczas  gdy w 
w ięk sze j  części  innych  m ie jsc  z a p ro w a d z o n o  
p e r jo d  o b se rw a c y jn y .

— Nafta W e d łu g  1'ow sz. A u jsb  Git zety  
p rzyw iez iono  z pó łnocne j  A m eryk i  do K u ropy  
w czasie  od dnia 1. s tycznia  do 30. cze rw ca  
1863 ro k u  1.705.605 ce tn .  p e l ro le u m ,  w roku  
1862 w tym że  sa m y m  cza„ie 1,087.749 cetn. 
a w r, 1861 tylko 101.246 ce tn .  c fow ych . 
P rz y w ó z  a r ty k u łu  tego  do E u ro p y  zw iększa  
się więc, ,a k  w sam ej  E u ro p ie  p o w ięk sza  się 
j e g o  p r o d u k c j i .  P ró c z  tego A m eryka  p ó łn o ­
cna wyw ozi zn acz n ą  ilość p e t ro le u m  do w ysp  
Antylskich ,  do p o łu d n io w e j  A m eryk i  i do A u­
stralii . W E u ro p ie  g łó w n e  t r a n sp o r ta  idą  do 
L o n d y n u ,  L iv e rp o o lu ,  H a w r u ,  H am burga  i 
B rem y. P e t ro le u m  a m e ry k a ń s k ie  p łacono  w 
H a m b u rg u  w lecie  od 8 do 10 ta la ró w  p r u ­
skich  za c e tn a r  cłow y, czyli od 131', do 17 
zł. s r e b r e m  za c e tn a r  w ie d e ń s k i .  Cena ta p o d ­
nosi  s ię  w zimie p rzy  w zra s ta ją c e j  konsum - 
cji.  W  W ie d n iu  p łacono  naf tę  ga l icy jsk ą  po 
22 do 26 zł. c e t n a r ,  od  k tó re j  j e d u a k  ceny  
p o t rąc ić  w y p a d a  zł. 2 %  akcyzy.

(H .  J ) Z CzortkoW a dn ia  31. p a ź d z ie r ­
nika.  U nas za  m ie rzycę  ce lnej  p szen icy  za ­
led w ie  2  złr., a za m ie rz y c ę  n a jp iękn ie jszego  
żyta 90 centów- p ła c ą ,  i tak S tosunkow o n iż­
szą cenę  za  k ażd e  inne  ce ln e  zbnże dają; 
p o ś le d n ie js z e  ga tu n k i  p sz en icy ,  żyta i innego  
zboża m ają  n ie ró w n ie  m n ie jsz ą  cenę ,  — nie 
p o jm u ję  w ięc  ce lu  p rz e s a d z a n ia  w k o re s p o n ­
den c jach  cen ta rgow ych ,  gdyż  to gospoda rzom  
żadnej  korzyści ,  o w s zem  p rz e z  o b a ta m u c c n ie  
s t ra ty  p rzynosi .  (C eny  p o d a je m y  p o d łu g  u- 
r z ę d o w y c h  ra p o r tó w  G azety Lw ow skiej:  p. r . )

P o w sz e c h n y  brak  p ien ięd zy  h ande l  z u p e ł ­
n ie  za tam o w ał ,  a cośm y od z rośn ięc ia  u c h ro ­
nili , t r u d n o  pozbyć  . bo g d y  poda tk i  naci- 
s ?.ą a g o sp o d a rz  zechco zboże chociażby po 
mzszej cen ie  s p ie n ię ż y ć ,  n ik t  k u p ić  nie  chce .

Z b io ry  te g o ro c z n e  szły b a rd z o  tę p o  i 
m: ‘°  l ° l w ark ó w , k tó re b y  sw e  zboże od zro ­
śn ięc ia  U chroniły ,  a j e s t  w nasze j  okolicy  
kilku takich g o sp o d a rzy ,  k tó rzy  żęcie  żyta 
i w iązan ie  j ę c z m ie n ia  d o p io ro  p r z e d  dw om a
tygodniam i pokończyli ;  kto m óg ł  dostać  z gór 
ro b o tn ik ó w , to j e s z c z e  m ia ł  ze  żn iw am i pół  
b ie d y .

U b ardzo  w ie lu  g o sp o d a rz y  zm arz ł  ty toń  
na pniu ,  a kto z a k o n t r a k to w a ł  sa d z e n ie  b u ra ­
ków  do c u k ro w arn i ,  łen  ma w ię c e j  z m a r tw ie ­
nia i s t r a ty  jak  doch o d u ,  ho p r z e z  w io se n n ą  
p o su c h ę  b u rak i  bardzo  p ó ź n o  i rzad k o  po- 
schodzi ty ,  a s ło ty  le tn ie  nie  da ły  d o rosnąć ,  
b r a k  robo tn ik ó w  spóźn i!  w y k o p a n io ,  a przy 
te raźn ie jszy m  d e s z c z u  i m ro z ie  dalsze  k o p a ­

nie  i o d s ta w a  p ra w ie  n iep o d o b n a ,  (embardzie j 
że n asze  drog i są  tak  zte, iż jm lą ;  p różnym  
w ozem  osie  i koła  p o ła m a ć  m ożnj,  cóżby to 
się  d z ia ło  z w ozam i,  na ład o w an e m i  c iężarem !

O kartoflach  już mow'y nie ma, gdyż plon 
icli za z u p e łn ie  n ieu d a ły  policzyć  można; n a ­
w e t  za c z w a r tą  m ia rę  k opać  nie  chcą, a po 20 
c e n tó w  od k o rca  bardzo  n iechęln ie  kopią;  
w ię c  o p ró cz  m a łeg o  p lonu ,  zdaje  s ię ,  że  p o ­
łow a kartofli  w zi ;mi zos tan ie .

K u k u r u d z a  w d w ó ch  t rzec ich  częściach  
nie  d o j rza ła ,  oziminy m a ło  i zas iew b ardzo  
spóźniony: n ie p o ję ta  w ięo  rzecz ,  że p rzy  tak 
sz czegó lnym  a na p rz y sz ło ś ć  i r a ta  o b ie c u ją ­
cym roku ,  ceny  się n t i: p o d n o sz ą  i ow szem  
dla b ra k u  k u p i i |ą c y e h  s p a d a ją .

Je sz c z e  jedno  p o m in ą ć  nie  mogę.
Wo w szystk ich  k o re sp o n d e n c i  cli u d e ­

rzy ły  mnio ogólne  u tysk iw an ia  na tegoroczne 
len is tw o  lu d u  w ie jsk iego ,  a zas tanaw ia ją*  się 
nad  tem zau w a ż a łe m ,  że  każd en  włościanin 
na  sw em  k i lku  lub k i lk u n a s tu  - m orgow em  
g o sp o d a rs tw ie ,  p rzez  s ło ty ,  rów nie  miał  zb io ­
ry u t ru d n io n e ,  jak  g o sp o d a rz  w iększego  o b ­
sz a ru ,  i t r zy m ając  się  b ardzo  s łu sznego  p r z y ­
s ło w ia  „ p i e rw s z ą  m iłość  od s ieb ie"  nie  chciał  
zb ie rać  plon cudzy ,  p r z e d  op rzą tn ien iem  s w e ­
go p lonu ,  gdyż poszed łszy ,  chociażby na n a j ­
d roższy  za robek ,  s l ra ta  w e  w łasnem  gosp - 
d a r s tw ie  nie  r ó w n ie  p r z e w y ż s z y ła b y  w a r tu s ć  
z a ro b k u .

L ud  nasz w e  w la sn e m  g o sp o d a rs tw ie  j e s t  
p r aco w i ty m ,  czego n a j l e p s z y  d o w ó d ,  że  u 
w łośc ian  zboże n ie  z ros ło ;  zachodziła  tylko 
różnica.)że w e  w łośc iach ,  w  najb liższym o b r ę ­
b ie  m ias teczek  p o ło ż o n y c h ,  lud j e s t  b a rd zo  
z d e m o ra l iz o w a n y  a p rzez  to leniw-y, bo m ając  
co p rzez  w iosnę ,  lato i j e s ie ń  nosie  do m ia ­
s teczka  w k o b ia łkach ,  nio t ro sz c z ą c  się o zi­
m ę  codz ien n ie  z tego tyle u l a i g u j e ,  że dla 
n iego i jego żony w y s ta rcz y  na sól i codzicn- 
nio u p i je  się w m ia s te c z k u ,  d z i e c i  zaś widząc 
p r z y k ł a d ,  to sam o rob ią .

Po takich w ię c  w ło śc iach  w tym ro k u  
j a k  i w innych la tach  w a łę s a ł  się l u d .  nie  
t ro szcząc  się o w łasno  zbiory  a tem mniej o 
d w o rsk ie .

W e  w łośc iach ,  o lm k C z ortkow a  p o ło ż o ­
nych  d e m o ra l izac ja  t a k a  do na jw y ższy ch  d o ­
sz ła  rozm iarów ; w a r t a ło b y  zad ać  sobie  pracy 
by ten  n ieszczęś liw y  a y  g runc ie  d o h ry  lud 
od tego  o d p ro w a d z ić .  G dyż  len is tw o  i p i j a ń ­
s tw o  rodzi  u b ó s tw o  i ż ą d z ę  c u d zeg o  ch luba,  
z tąd  n a jb rzy d szo  n a m ię tn o śc i ,  a w n a s t ę p ­
s tw ie  k radz ież  i z b ro d n ie ,  jak  tego  l iczn e  a 
bo lesne  m am y  d o w o d y .— H o n o ra t  J a s t r 7. ę b- 
s k i z Białej .

Ceuy mięsu w olow ego we Lwowie.
7 tu te jszych  p r z e m y s ło w c ó w  p ro fes j i  rzeżn i-  
ckięj n a s tę p u ją c y  p oda l i  na m ie s ią c  listopad 
na jn iższe  ceny  I fnt.  m ięsa  w o lo w eg o  : Dlfli 
ludnośc i  c h rz e ś c ia ń sk ic j :  Jan  Ż e l i c h o w s k  
(w  ja tkacl  na K n a k o w s k ie m )  od 1 3 * \ do  24 
c... Agnieszka 7 a w o r s k a  ( tam że)  ad 12 do 
‘24 c.. W olf  H a s s  ( w  ja tkach na H al ick iem )  
od 12 do 23 c.. K azim iorz  K o ż n i a t o w i c z  
( ta m ż e )  od 13 d «  23 c „  Daniel  B e i t s c h e r  
(n r .  734,/ l ) od 13 do 24 c., A b rah am  K u g e l

(n r .  3931' , ) od 14 do 24 c . .  Ł u k a s z  H a l a ­
k o  w s  k i  ( n r  16 m .)  od 12 do 16 c.. Beri 
P o r  d e s  ( p rz y  kośc ie le  ś w .  A n to n ieg o )  od 
14 do 20 c .  Dla ludnośc i  Izrae lickie j  : He-sch 
H o r n  ( w  ja tk a c h  iz ra e l i c k ic h  nr .  I ’/ , ) ,  F isze l  
L u f t  ( la m ż e )  Mojżesz S c h r e n c e l  (n u m . 
432* . )  W olf  T e n n e n b s u m  ( n .  515*-,), Bnn- 
zion K i m m e 1 (n r .  114* , )  K aro l  M o k r z y ­
c k i  (n r .  221 m.) , Izak  P o r d  e s  (1 5 8 0 '  ),
F ra n c iszek  M o t y 1 e w s V i (n r .  126’A,), Ma­
ciej Ł  o p i c  k i  (n r .  336’ / , ) ,  Beri  F l a c h s  
(n r  19 ' / , ) .  w szy s tk ie  ga tu n k i  m ięsa  po 20 c. 
wal  a u s t r .

P rz y  losow ania na dniu  2 bm. w W ie .  
dn iu  5 ’ ,  pożyczki loteryjnej % r .  1860
w yciągnioim n a s t ę p u ją c e  ser. je i n u m e ra  :

Ser ia  15365 nr. 19 w y g ry w a  z łr .  300.603, 
s. 14312 nr .  18 wvgr. zł. 50 ')00, s. 16708 n. 
10 w j g r .  zł. 25.000. s. 1^741 nr .  5 i s .  33g4 
nr. 10 w ygr .  po zł. 10 000; s .  1042 n. [ 4 , s. 
1042 nr. 20, s .  1821 n .  4r. s. 5040 nr .  17, s. 
7836 n .  17. s. 11612 nr .  3. s. 13095 n .  2. s. 
13736 n r .  2, s. 14012 n . 15, s 16708 n 7, s. 
17416 n. 1. s. 19610 n .  4, s. 19876 n .  1 w yęr .  
po złr. 5000: s. 548 n. 18. s .  549 n .  8, s. 1452 j 
n. 7, s. 2110 n. 2, s. 2593 n. 16, s. 2630 nr .
8, s 3000 n. 14. s 3324 n 4. s. 4275 nr . 7, 
s. 6281 n 19, s. 6937 n. 16, a.  7836 n. 19. s ,  
8036 n r  8 . s. 8543 n r .  12. s .  8875 nr .  10, s. 
9958 n. 16. s. 10369 n. 19, s .  l l O I 2 n .  14, s. 
11012 n. 18 s .  11622 n. 6. s. 12891 n .  17. s. 
14312 n. 5. s. 15715 nr. 1, s .  15715 n r .  6, s. 
16708 n. 15, s. 18193 n. 5. s. 18222 nr .  1, s. 
18222 nr. 5. s. 19640 nr . 10. s. 19876 n r .  6 
w ygr .  po z ł r .  JOOO.

Przy  losow ania d a w n ie js z e g o  d łu g u  
pańs tw a  w y sz ły  s e r je  137, 334, *75.

K u r a  I w «  we  k i ,
1  dciii 4 . listopad  ż.

D u k  t  h o l e n d e r s k i  . . . . 
D u k a t  c e s a r s k i . . . . . .
M osk iew sk i  p ó ł im p e r ja ł  
M osk iew sk i  ru b e l  s r e b r n y  
M oskiewski r u b e l  p a p i e r o w y .
P ru s k i  t a l a r  k u r ......................
Halle l i s ty  z a s t .  w . s< t  - 
Galio  l i s ty  *as t .  m  k .  I  -o 
G a l ie yj . o b ł ig .  i n d e m  ; »  §  
P o ż y c z k s  n a r o d o w a .  ■ ; a  
A Stu-’ U-■•>!«$ ffll.

Daję
r. a.

g l. I e t

5 
5 
9 
1 
1 
1

73 
77 
75 — 
80 50 

238 —

Z*aaj$ 
w. a.

g - l  c t
’ 5 55 

f 57
65
83
49
75

74 50 
8  19

75 63 
81 23

239 67

Przyjechali  d. 3. l istopada.
P p .  lir. Ł ą e z y ń sk i  H. z D m ytrow ic ,  S t e ­

fanow icz  K. z Bojan, hr. K o m o r o w s k i  W. z 
D ziew iętn ik .  K omarmcki B. z S a s o w a ,  Saha>- 
d ah n w „k i  F .  z Z a z u l i n i e c ,  S e r e d o w s k l  ■ z 
O stobuża .

W yjechali d 3. listopada.
P p.  Brzozowski K. do D obrow lan  Falko-  

w sk i  W lad . do W itry low a O b e r ty n sk .  L .  do 
S lron ibah .  Bober  T. na W o l y n . G oe  >wski 
A. do B o j a ń c a .  Hoffmann L. do S ied l i sk ,  J o r ­
dan Józef  do Olszanicy. Cbońsk i  K. do P a r y ­
ża Malczewski H. do Krr.kowa, h r .  T arnow sk i  
J .  'd o  Dzikowa.

Telegrafow any k a rs  wiedeński.
z  Uńtt 4 . l i s t o p a d a

O błig .  d łu sm  pań*. 5 » ", s a  100 g! .  m. F 
P o ż y c z k a  n a r  185* j p 0 w  100 g l  m  k. 
L'..,v z r. 1860
Afenjs t^nfeu  sf irod .  za  1000 g l .  
Akfiif; T o * j» rz y a tw s  k ro ć .  r..t 200 tri. 
L o o d c a  J O  J a u l  s „ - - : o r » i n * ' ' ) - w  .  -  .  

D u k a t y  ce sa r sk iu  r . - taha  >
Srebro  *a 100 s łr  w. *. . . , .

W- u
g i. cc

72 i 25 
81 i 10
94 70 

783 — 
178 10 
116 80 

5 57 
Łlt -

W iedeń 3. listopada.

,  M etaliki na wał. a. . .
„ P o t .  czka naród. . . .
„ Mecsliki n a  m .  k. . .
„ Obi. ind. niż. a u str. . .
„ „ » w ęg iers. . . ,
„ ,  „ chor. i b a n . . ,
„ » » g a licy jsk . .
„ „ „ bukow ińs. .
„ „ „ siadm iogr

Pożyczki loteryjne. 
L o sy  p o ż y c ik . z r . 1839 .

• ,  „ 185* . .
,  186C 
B 1864 - ,

„ k red y to w e  . . . - -
„ ks. E ste r  nazego . ■ -
„ ks. S a l m ......................
„ br. . ' a l l f y ..............................
„ k s. K l a r y ..............................
„ hr. S t. Genois . . . .
„ m i' sra B u d y ........................
„ k?. W in d isch g ritz  . . ,
„ h r. W a ld s te in .......................
„ h r. K egleyich  . . .
„ R u d o lfa ...................................

A k c je  b a n k a  I p rz e m . 
B anku nar -d. su s tr . . .

anglo-austr. . . 
Zr,kładu kredytow ego . . 
Kolei półn. Ferdynanda .

„ galicy jsk ie j . . .
czerniuw iec. z ;vpi. 2P’/3 .

K u r s a  z a g r a n i c z n e
(3-m ieaięcznc)

A ugsb. 100 złr." c r .  . ,
F r  ,n k f .  u. M. 100 . . . 
ri m b  100 u  - rk  . .
L o  d y n  100 fnn ....................
P a r y ż  IDO frank. . . .

W a r s z a w ;  3 .  I s t u p a d a -  
Pólim perja ły  . . . .  rubli 
L is ty  zastaw ne l i i  ok. „ 

kupon . „ 
A kcje i  >1. żcł. war.-w ied. „ 
A kc!° gol. żel . war.bydsr. „ 

P n r y ż J  3  l i s t o p a d a
K enta 3 ’| 0 .............................

L o n d y n  3 .  l i s to p a d a .  
K onsole............................

P ła c ą  

z ł r  Jot

15' 00
88 i 75 
94 !0 0
84

1-26
102
29
2; 5 J
24100 
24 75 
24; 60 
18 25
16 '.50 
12175 
11120 

I
776 0 '  

81 oO
176 90 
191 60
238 25 

48 > 00

98 60 
98170 
87! 75 

117 00
46 55

00 00 
14 71
00 19
84 0: 
86 00 

I
64 i 55 

89 00

Ż ą d a ją  

z ł r . | c t .

I r o ó  
81 Uo

20
50
75
55
75
75
00

155 50 
89 00 
9 4 ,0 0  
8 4 '7 0  

126160 
103, Ot. 
30 25 
25 00 
2* 75 
25 25 
2* 75 
18 70 
17 00 
43 00 
11 75

778 0 "  
82 On 

177 
191

00
70

238 50 
48)50

98 6') 
87 On 
87 00 

117 00
46 o5)

00 !oo
1 4 174
00100 

iSo i£  
8 6 '  59

onjoo

s a k
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T r z y  p i ą t r o  w  a 
Bili kamienica
we Lwowie pod 1. 576% nlica Łycza­
kowska, jest z woluej ręfei do sprze­
d a n ia ^ _______________ 1064 ( 1 - 3 )

Miasteczko Czortków.
w o b w o d z ie  i p o w ie c ie  c z o r tk o w s k  m. n a d  
S ere tem  p rz y  k i lk u  t r a k t a c h  k o m u n ik a c y j -  
nych  p o ło ż o n e ,  j e s t  z w oluej  r e k i  d o  s p r z e ­
d am * .  *901 ( 6 —8)

B liższa  w ia d o m o ś ć  w e  L w o w i e  u  W g o  
S t r /W b u  k  pgo  n o ta r ju sz a  pod  1. 17 m iamo — 
w T a r n o p o l a  u W g o  a d w o k a t a  K o ź m iń s k ie ­
g o  —  lu o  w m ie jscu  u  w łaśc ic ie la .

Poszukn ą  aię do rabycia
tabularnie zabezpieczone

Sumy
Bliższą wiądł mość

904 ( 5 - 6 )  
n iziela w ;

T a rn o w ie  dr. Adam M orawski.

Ceny bardzo zniżone
w Landln

J, U. Brtthla
w e  L w ow ie

wsze'kich nrtyknłów korzennych, 
wszelkich gatunków Win krajo­
wych i zagranicznych, mianowi­
cie węgieiskich starych w zna­

cznej obfitości,
Porteru i Piwa angielskiego.

H E R B A T Y
w gatunkach przednich i naj-

1065 l e p a c h .  (1—3)

Kantor bankierski i wekslarski

0. I. UBABRA
ma zaszczyt zawiadomić niniejsze; ’, że wypłaca przypadające z dniem  
1. l istopada b. r. fi0/ ,  (sześć-procentowe) odsetki Akeyj kolei Iwo-  
w sko-ezern iow ieek iej po 1 zlr. 50 ent. srebrem, lub po kursie 
w austr. walucie, za prow izją  10 en t .  />. w .  od akcji, i poseła cer­
tyfikaty wpłat do zamiany na akcje do Banku angielsko-austrjackiego

w Wiedniu.
Po eca się również do zakupna i sprzedaży papierów rządo­

wych, kredytowych i przemysłowych, tudzież wszelkiego rodzaju 
losów krajowych, pod najkorzystniejszcmi warunkami.

Lwów 25. października 1864. 990 4—5
O . I I . l i r a m i

Kantor przy ulicy Wyższej Karola Ludwika I. 312 I. piątro.

Asystent farmacji
1063 p o s z u k u je  u m iesz czen ia .  (1— 1) 

Bliższa  w iad o m o ść  us tn ie  lu b  na  l i s ty  
f r a n k o w a n e  p o d  1. W .  A .  w E k s p e d y c j i  „ G a ­
z e ty  N a r o d o w e j . '

Bilardy

NOWO OTWORZONY
Handel towarów żelaznych 

i norymberskich

now e,  b a rd z o  d o sk o n a łe ,  o p a t r z o n e  w n a j le ­
p sz e  m a n ta n e le  ( b a n d y ) ,  j a k i e  d o t ą d  m o g ły  
b y ć  w y ra b ia n e ,  o ra z  wielki  d o b ó r  b i la rd ó w  
u ż y w a n y c h ,  m o d n y c h  i bez  w a d ,  u t r z y m u je  
p o  cenach  n a j t a ń s z y c h  977 6 — 6

K arol H alkort
c. k, u p r z y w .  f a b r y k a n t  b i l a rd ó w  w vViedmn

Aromatyczna wata 
n a  r e u m a t y z m

niezaw odny i w ie lokrotncm  
dośw iadczen iem  za najlepszy  
środek  uznany przeciw  w s z e l ­
kim cierpieniom reum atycz­
nym. pol eca

Apteka A. B crlincra  :
w e L w o w ie ,  

w  p a c z k a c h  p o  3 5  e r n t ó w ,  --
w  w i ę k s z y c h  p o  6 0  c e n t  ;

TRDMNY KRUSZCOWE
o z d o b n ie i s z e  i t r w a l s z e  j a k  d r e w n ia n e ,  od  
40 z łr .  d la  d o r o s ły c h ,  a  dl* d z iec i  o d  6 złr. 
a .  w . i w y że j ,  s ą  z a w rz e  w  w ie lk im  w y b o r z e  
do  n abyc i*  w j e d y n y m  t u  965 ( 5 — 2 0 )

Składzie  g łów n ym
a  O p a c h l a k a  i N i t s c h a

w e l L w o w i e  n a p rz e c iw  k a t e d r y .

POUDREoeROGE
d o s ta te c z n ie  j e s t  ro zp u śc ić  t e n  p r o s z e k  w 
b u te lce  w o d y ,  a b y  o t r z y m a ć  w y b o r n e g o  s m a ­
ku  le m o n ia d ę  c z y s z c z ą c ą  o  p ięćdz ies ięc iu  g r a ­
m ach  c y t r y n i a n u  m a g n e z j i .  L lm o ń ia d a  t a  
p o t w ie r d z o n a  p r z e z  p s r y z k ą  a k a d e m ię  m e d y ­
cz n ą  czyśc i  t a k  d o b r z e  j i k  w o d a  S e d l i t z k a -

Z n a ;d-iie  s ię  wo L w o w ie  u Z Y G M U N ­
T A  R U K E R A  a p t .  p o d  S re b rn y m  o r łe m ,  w 
W a r s z a w ie  w s k l a  i s c h  m a te r jn łó w  a p te c z n y c h  
pp. G a l la  i M r o z o w s k i 'g o ,  i w a p t e k a c h  p p .  
C h ro śc ie h ie g o  w Wolnie, B ru n o n a  M ic /y ń s k ie -  
g o  w K ra k o w ie .  1<> 10 3— 0

C e n a  1 złr .  80 c e n tó w ,  z o p a k o w a n ie m  
2  z ł r .  w. a.

S ta w n a  an g ie lsk a  gu m iclastyczna

S i

po d liriuą:

A. C BBM O W SK I
ioe6d-c> WE LWOWIE.

na rogu ulicy i placu Halickiego p<'d 1. 2D9, ma na składzie

w i e l k i  w y b ó r  odlewów żelaznych
pieców, nagrobków, krzyżów trwale  pozłacanych 
lub lak ierow anych ,  n a r z ę d z i  g o sp o d a r c z o -  
r o ln ir z y r h ,  wszelkich narzędzi i potrzeb rze­
mieślniczych. sprzętów dom owych, przyrządów i 

potrzeb budowniczych i mierniczych.
W szelkie zamówienia i polecenia, dotyczące się wymienionych przed* 
miotów handlowych, przyjmuję i wykonam według udzielonych wzo­

rów lub wyrażonego życzenia, jak najdokładniej i najspieszniej.

„Mafiy z y i l t  a l e  c z ę s ly  « d b y t ,“
będzie zasadą mego handlu, przeto sprzedawać będę towary

po cenach jak najniższych
a dokładnością i spieszuem wykonaniem poleceń, tudzież rzetelnością 
zjednać sobie względy Szanownej Publiczności, będzie mojem uaju 
siJniejszem staraniem.

Dnia 1. g ru d n ia  1SC-1
nastąpi 3. c iągnienie

najnowszej o .  k. austriackiej poży­
czki państwowej z r. 18 :4.
W y p r z e d a ż  lo^ów  w o  w s iy s ^ k i  li

p a ń s tw a c h  p r a w c i e  poev ;o l  na. G łów  i " w - 
t«i pi<7.yn*hi sa  nr.słi j-njac-- : 2 0  p  i 

z ł r .  2 5 0  0 0 0 ,  1 0  p o  z ł r .  2 2 0 . 0 0 0 ,  CO p o
z ł r .  2 d O  (M O. H |  p o  z ł r  15  1 .0 0 0 ,  2 0  p o
z ł r .  5 0 . 0 0 0 ,  2 0  p o  z l r .  2 5 0 0 0 .  121 |» <
z ln .  2 0 C O O .  9 0  p o  z ł r .  1 5 . 0 0 0 ,  171 p o
z l r .  1 0  0 0 0 . 3 5 2  p o  z ł r  5  0  )0, 4 3 2  p  > 
z l r  2  0 (  0  * 8 3  p o  z ł r .  1 COD, 13511 p o
z l r .  5 0 0 .  5 5 1 0  p o  z ł r .  4 | l0 :  (3 - i- ż in I-
w y g r a n o  Z ł r  2 0 0  1 9 5  1 9 0  1 8 7  1 8 0  175, 
170, 1 0 5  lO o .  1 5 5  150.  145.  1 4 0 .  K ażde 
nhligac.| ;i  musi n ie z a w o d n ie  na jm n ie j  z l r .  
1 3 5  w y g ra ć

R o c z i ie  b y w a  5 c iąg n ień  a nńnnow ii  i e : 
1. g i  u ć n i a ,  1. m arca ,  15. k w ie tn ia ,  1. c z e r w ­
ca  i 1. w rześn ia .

L o s y  o ry g in a ln e  na p o w y ż s z e  c ią g n ie c ie  
sp rz e d a ją  s ię  po  cenach  n a j t a ń s z y c h .

J e d e n  los n a  j e d n o  c iągn ien i ';  k o s z tu je  
3  złr  w .  a., 6 lo s ó w  na  j e d n o  c ią g n ie n ie  k o ­
sz tu je  15 złr . w .  w .

P la n y  i l i s ty  c iąg n ień  o t r z y m u je  k a ż d y  
b ezp ła tn ie .  Z le cen ia  ł a s k a w e  b ę d ą  za  prze-  
Błamem go tó w k i  n a ;* k u ra tn ie j  w y k o n y w a n e .  
P ro s z ę  więc ! a  l is tam i f r a n k o w a c e m i  udać  
się  w p r o s t  p u d  ad re se m  987 3 — 6

Jean  Schrinipf,
B a m ju ie r  in F ra n k fu r t  a m  Main.

( P a t e n t  Ind ian  R u b e r  G re n s e  o f  W il l iam  W r ig l e s i r o r th  e t  C o m p .  in L o n d o n . )
J u ż  od  k i l k u  la t  j e s t  zn a n ą  j a k o  n a j l e p s z y  ś r o d e k  d o  k o n s e r w o w a n ia  skór- t ła  

s to ś ć  t a  w s i ą k n ą w s z y  w p o r y  s k ó r y ,  z a s t y g a  w nich  i u t r z y m u je  t y m  s p o s o b e a  s k ó r ę  
c ią g le  w i lg o tn ą ,  m ię k k ą ,  g i ę t k ą  i n i e p r z e m a k a ln ą  — d o  o b u w ia ,  c h o m o n tó w  i p o w o z ó w  
Bkórą o b i ty c h  u ż y ta ,  m oże b y ć  p o l io soną  d o  p ie rw s z e g o  w y n a la z k u  w ty m  ro d z a ju .

P rz y te m  z w r a c a  s ię  u w a g ę  S. P .  n i t ą  oko l iczność ,  ż e  t i u s to ś e i ą  t ą  n a t a r t e  o b u w ia  
m ianow ic ie  p o l sk ie  b u ty  i rz e m ie n ie  w s z e lk ie g o  rod / .a j  u, n a b ie r a ją  n i e z w y k łe j  t rw a ło śc i .  ’ 

G tó w n y  6kład  na  c a łą  Gal cję we L W O W I E  w I m a d ł a  B O N I F A C E G O  S T I L ­
L E R A .  T a k ż e  d o i f r ć  m ożna  u ;ip. J .  K l e i n a  W .  K r ó l i k o w s k i e g o . ,  K l e i n a  w d o w y  i 
G e b n n r d r n ,  K o r o l u  . S c h a h a t h n  i A . M a ń k o w s k i e g o ,  w K r a k o w i e  u J . J a t ,n a  w R z e ­
s z o w i e  u J .  S . ;ha jt“r.-. i F  J a ś k ie w ic z a ,  av J a r o s ł a w i a  u b r a c i  J a ś k ie w ic z ó w ,  w P r z e m y -  
s ł a  u G .i jdeczki.  w S a m b o r z e  u J .  It iedla, w B r z e ż n a a c h  u E .  M o e r la ,  w C z e r n i o w -  
e a e h  u E  S c h a l l fg o ,  w Z a l e s z c z y k a c h  u J .  K o d rę b s k iu g o ,  w T a r n o p o l a  u  A  Mor.i- 
w etza ,  w S t a n i s ł a w o w i e  u W . M a le w sk ie g o  i u b ra c i  C / .u cz aw ó w , w S t r y j u n  B u s c b a  
w B a c z a c z a  u J  K o d r ę b s k ie g o  i K e r T t ,  w T a r n o w i e  u J . J  ihna.  w Ż ó ł k w i  u  A  
M a ń k o w sk ie g o .  973 ( 5 - 4 8 )

D u ż a  p u s z k a  o r y g i n a l n a  k o s z t u j e  1 z l r .  5  c e n t .
M a ł a  „ „ „ 6 3  „

Z A P R O S Z E N I E
DO

SUBSKRYPCJI W  AKCJE.
Węgierskie ogólne Towarzystwo asekuracyjne założone

z kapitałem zakładowym
trzech milionów złotych wal. austr.

reprezentowanym przezez 50  0 0 akeyj po zł. 1 0 0 0  w. a. 
t ;> o d  f i r m ą

ra Z T E M K I ZAKŁAD ZABEZIMEI ZFAIA,
ukonstytuowało się po otrzymania koncesji ze strony Wys. Rzą^u i po złożeniu ilr śei akeyj do ukonstytuowania się po­
trzebnych dnia 17. i 18. października r. b.

Wydział podaje zatem pozostające jeszcze 1 13-1 akeyj do ptibli zn j subskrypcji, i zaprasza do takowej Szano 
wną Publiczność najuprzejmiej.

Jeżeliby wpisy powyższą ilość akeyj przeniosły. W ;  dział przedsięwrźmie redukcję.
Przy subskrypcji należy na każdą pojedynczą akcj ■ wpłacić kwotę . . . .  zlr. 5 wal. austr.

Dalsze wpłaty mają być uskutecznione w ; amonujących r. tuch ;
Od 20. listopada do 30 listopada 1864 ....................................... złr. 50 „

„ 1. stycznia „ 15. stycznia 1865 ................................................... , 5 0  „
„ 1. marca „ 15. marca „    50 „
„ 1. maja „ 15 maja  .............................................................50
* 1. lipca „ 15. bpea „ . . ............................„ 50
„ 1 . września „ 15. w r z e ś n i a ........................................................... , 5 0  „

razem złr. 305 wal. austr.
Te oprócz trzystu złotych złożone zł. 5 wal. aus-tr. służą w myśl § 7. statutów Da pokrycie kofzlów urządzenia. 
Przed odebraniem akeyj ma każdy akrjonarjDsz w swoim czasie na kwotę z ł r .7 0 0  wal. austr. za każdą akcję 

p zostającą wystawić skrypt | rawomocny a odpowiednią gwarancją za pa*rz( ny, i takowy wręczyć Wydziałowi.
Arkusze Subskrypcyjne znajdować s ę będą w dn ach 7 8. 9. 10 i 11 list 'pada r. b. w biórze Zakładu (061- 

lergatse N. 7, 1. piątro)  od godziny Ot ej przed południem do godziny l e j  po południu, gdzie ró nież przejrzeć możra 
stututa. lub też takowe otrzymać.

W wymienionych dniach, przysłane frankov ai e i kwotę zł. 5 wal. anstr. od każdej akcji zawierające listowne 
zażądania będą także uważane jako subskrypcje.

Tym panom akcjonayjuszom, którzyby żądanej ikści akc j nie o'rzymal , z stanie odpowiedma k«ota zwrócona.
Peszt w październiku 1864.

Emanuel de Gózdu, Wice-prezes,
Adolf Aebly, Józef de S ze g/t i).
Fryderyk Hoffmann, liernh. Fr. Weiss.

M. A. W eiss ,
1062 (1— 3) Dyrektorowie.

A. E. Schtcarzenfeldy kierujący Dyrektor.

□ • “ I S T i i ł l A C J B  K i S O f P W G
A. Chrzanow ski.

Filii c. L uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredyto­
wego dla handlu i przemysłu we Lwowie.

Filia e. k. ttprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
io 12'/, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asymilacjami kasow enii. które procent przynoszą, na imię 
na zlecenie (ordre) opienają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, 1’ernie, Peszcie, Pra-

9. 1
lub
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają sie w kafegorjach po

-w ■ 100 , dr. 500, dr. 1000.
Procent w yn osi: od asy^nacyj płatnych na okaz ( S i c h t ) ............................................... , . 4  od »ta

„ „ z a  dw nduiow em  w ypow iedzeniem  . . 4 1/, „
„ „ „ ośinio „ „ 'ż o

Asygnaęje kasowe Zakłada centralnego w  W iednia , tudzież Zakładów  filialnych w Bernie. Peszcie . Pradze  
i T ryeście , wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki k asa  Filii L w o w sk ie j  w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. ^  ?)
Blższyeh wiadomości udziela kasa Zakładu; powziąść ich także można z inseratu nr. 211 tego dziennika.

W ydawcy: J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W S m o c h o w s k i .  R ed ak to ro w ie  o d p o w ied z ia ln i :  J a n  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk K o rn e la  Pillera


